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Uad stosunkami rosyjsko-austryackiemi i rolą, jaka 
hudwom tym państwom przypadła na półwyspie bał­

kańskim, rozpisują się w dłuższym artykule „Petersb. 
Wiedomosti.“ Wyszedłszy od traktatu berlińskiego, któ­
ry był zdaniem petersburgskiego organu źródłem i przy- 
Łna wszystkiego nieszczęścia i zajść ostatnich, prze­

chodzą następnie „Petersb. Wiedomosti“ do bułgarsko- 
tureckićj ugody, która zdaniem ich wywołała dopiero 
.«mieszanie nie lada. I cóż ma Rosya w obec tego 
uczynić? — pyta dziennik rosyjski. Zdaniem jego, po­
nieważ Rosya czy to z własnćj woli, czy też wbrew jćj, 
trzyma się zdała od całój sprawy, powinna teraz pozwo­
lić rozwijać się dalćj wypadkom tym trybem, jakim pój­
dą dalćj. Jednym zamachem pióra nie da się naprawić 
na nowo to, co zepsuto przez odstąpienie przez całe 
lata od testamentowych przepisów historyi. Byłoby to 
obecnie nie tylko ryzykownem, ale nawet i nie mającem 
widoków powodzenia. Wszelki błąd w życiu politycznem 
da się usunąć lub naprawić dopiero długoletnią, mozolną 
pracą. Tem spokojniój trzeba patrzeć na to, jak inni 
starają się rozpętać węzeł. Rosyi bowiem prędzćj czy 
później przypadnie to, co ma jój przypaść i to prawdo­
podobnie prędzćj niż późnićj. A jakież jest stanowisko 
Austryi ? Otóż zamierza ona zająć obecnie takie samo 
stanowisko, jakie niegdyś zajmowała Rosya w obec „cho­
rego człowieka“, gdyż przez podszepty i rady Austryi 
wywołanem zostało obecne wojenne położenie na półwy­
spie bałkańskim. Bardzo jest prawdopodobnem, że nie­
bawem rozpocznie się na półwyspie bałkańskim akcya 
wojenna i Turcya będzie musiała się bronić przeciw 
Grekom i Serbom. Atoli i ta ewentualność jest wielce 
prawdopodobną, że wybuch otwartćj wojny powoła tam 
także i austryackie wojska. Jaką rolę odgrywać będzie 
przy tem Austrya, jasną jest rzeczą. Wystąpi ona bez- 
wątpienia jako pretendent do spuścizny. Przyszłość też 
brzemienną jest w wypadki. Odgadnąć ją nie jest w 
mocy człowieka, ale przygotować się można na nią a na­
wet jest to obowiązkiem. Jeżeli się uwzględni wszystkie 
siły żywotne Austryi, a mianowicie charakter stosunków 
do nićj Słowian południowych, to jawnie i otwarcie wy­
znać należy, iż nie widzimy żadnego nieszczęścia dla nas 
w tem, że Austrya z taką energią stara się o zajęcie 
wybitnego stanowiska na półwyspie bałkańskim. Nie 
znajdzie ona bowiem tam tego, co znaleźć się spodziewa 
i nie wzmocni się, ale osłabi tylko. Niechaj zakosztuje 
tylko gorzkiego dla niój owocu, jaki wydało drzewo 
sprawy wschodniój.

Tak piszą „Petersb. Wiedomosti“ przekonane natu­
ralnie, że prędzćj czy późniój Rosya zrealizuje testament 
Piotra Wielkiego i stanie się panem Carogrodu. Stara 
to śpiewka, którćj urzeczywistnienie daleko trudniejsze 
obecnie, aniżeli było przed kilku jeszcze laty Nie to 
tćż podniesienia godnem z artykułu petersburgskiego pi­
sma, lecz przypuszczenie wybuchu nowćj wojny na pół­
wyspie bałkańskim i to na szersze rozmiary. W tym 
względzie dni najbliższe przyniosą nam już coś stanow­
czego. Jeżeli bowiem potwierdzi się wczorajsza telegra­
ficzna wiadomość „Daily News“ — nie zaprzeczono jćj 
dotąd — to skoro tylko przypłyną do zatoki Suda dwa 
statki angielskie będące już w drodze, natychmiast flota 
angielska w połączeniu z eskadrami mocarstw, rozpocznie 
operacye przeciw opornćj dotąd Grecyi i postara się 
przedewszystkićm o ubezwładnienie floty greckićj. Rząd 
angielski postanowił bowiem, jak donosi to samo źródło, 
nie czekać już dłużćj i zmusić czynnie Grecyą do ustą­
pienia.

Im więcćj zbliża się ostateczny termin serbsko-buł- 
garskiego zawieszenia broni, tćm widoczniejsza niecier­
pliwość na dalszy bieg pokojowych rokowań w Bukare­
szcie. Z różnych tćż już stron pojawiają się głosy żą­
dające przygotowania się na wszelkie ewentualności, a 
mianowicie gdyby nie przyszło do zawarcia pokoju po­
między Serbią a Bułgaryą. Dzienniki wszakże berlińskie, 
zwłaszcza zachowawcze, nie podzielają tych obaw i pod­
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Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 39.)

Ledwie ksiądz to powiedział, Wiszur z dwoma in- 
ttymi, wybiegł z izby, a za kwadrans widać już było na 
ullcy między jezdnymi niewiastę słuszną, smukłą ładną. 
Prowadzącą, za ręce dwóch małych chłopczyków. Szła 
yosć szybko, i z największym niepokojem spoglądała na 
Wiszura, który przed sobą na siodle trzymał dziecko 
może trzyletnie. Równocześnie z probostwa wyszedł 
ksiądz w towarzystwie Piotra z Mladenowic.
. —• Słuchaj, mały, czy i z ciebie będzie taki zbój,
lak twój ojciec ? — pytał malca, który z wielkiego prze- 
atrachu nie mógł ani "płakać, ani krzyczeć, tylko niebie- 
skiemi oczyma wpatrywał się w swego opiekuna. — Nie
••-j-ni z ciebie szczeniak, ale jakbym wiedział, że wy 
°sniesz na takiego, jak twój tatunio, zarazbym cię tu 

Jdusił. No, czemu się krzywisz malcze, przecie ~:’ 
ot)1S • • Lamie pyszczek, jakby mu tu źle było.

Malec w rzeczy samćj zaczął buzię krzywić, a po 
hwili w głos się rozpłakał. Matka rzuciła się ku niemu.

— Nie bójcie się, djabeł nie taki straszny jak go 
kalują, a i Wiszur choć natłukł dosyś Grzymalitów, Ta-

DZIENNIK POZNAŃSKI
noszą, że stosownie do przepisów przyjętych przy za­
wieszeniu broni, dopićro w dni dziesięć po upływie dnia 
1 marca mogą obie Strony wypowiedzieć sobie dalszą 
wojnę.

„Journal de St. Pćtersburg“ stwierdza, iż rozsze­
rzona z Białogrodu wiadomość, jakoby Rosya zapropo­
nowała wykluczenie zatargu granicznego co do Bregowy 

rokowań pokojowych, oraz że propozycyą tę przyjął 
poseł niemiecki a także i większa część reprezentantów 
mocarstw — nie jest wcale uzasadnioną, Rosya bowiem 
przeciwnie poleciła uregulowanie tćj sprawy w czasie 
pertraktacyi pokojowych w Bukareszcie.

W Bukareszcie przyszło do przesilenia gabineto­
wego. Przy dyskusyi w izbie deputowanych nad pro­
jektem dotyczącym banku narodowego, przyszło do zaj­
ścia, o którćm nie wspomina bliżćj depesza, a które spo­
wodowało podanie się do dymisyi Bratiana. Większość 
izby prosiła wprawdzie Bratiana, aby cofnął dymisyą, 
ale ten nie dał dotąd jeszcze odpowiedzi. Król po­
wołał skutkiem tego na naradę marszałków senatu i 
izby deputowanych.

Austryackićj radzie państwa przedłożył w dniu wczo­
rajszym rząd projekt prawa landszturmowego dla krajów 
austryackich z wyjątkiem Tyrolu i Voralbergu.

Na radzie gabinetowćj, jaka się odbyła w Paryżu 
w dniu onegdajszym, zdawał minister spraw wewnę­
trznych sprawę z rezultatu wyborów uzupełniających do 
izby deputowanych i zaręczył przy tem, że podwładne 
mu władze nie wywierały żadnego nielegalnego nacisku 
na wyborców. Dodał nadto, że umyślnie nie ukarał do­
tąd urzędników, którzy się skompromitowali przy wybo­
rach październikowych, i uczyni to dopiero teraz. Mini­
ster handlu zaś Lockroy zapowiedział, że na najbliższem 
posiedzeniu izby deputowanych przedłoży projekt doty­
czący wystawy powszecbnćj w r. 1889, aby rada gabi­
netowa mogła się zastanowić nad tem, co uczynić nale­
ży w obec objawionćj niechęci przez niektóre narodo­
wości przeciw wystawie w r. 1889. Rada municypalna 
Paryża postanowiła natomiast prosić rząd, aby nie od­
stępował od myśli urządzenia wystawy w r. 1889.

Ruch socyalistyczny w Anglii przycichł nieco. Mi­
mo to burmistrz Birminghamu uznał za stosowne wydać 
proklamacyą do mieszkańców, zabraniającą zebrań na 
ulicach po zapadnięciu zmierzchu. Aresztowanych przy- 
wódzców socyalistycznych Burnsa, Hyndmanna, Cham­
piona i Williamsa wypuszczono za kaucyą z więzienia i 
dalsze postępowanie sądowe odroczono na tydzień, aby 
się mogli przygotować do obrony. Sprawozdawcy „Ti- 
mesa“ słuchani byli jako świadkowie mów wygłoszonych 
na skwerze Trafalgar.

Ks. czarnogórski Nikita przybył w powrocie z Pe­
tersburga do Berlina, gdzie zabawi dni kilka. Zaraz 
po swem przybyciu złożył wizytę cesarzowi Wilhel­
mowi.

że nas przez mylną informacyą w błąd wprowadzono. 
Przyjmujemy wszelkie wiadomości oględnie i powyższą 
zamieściliśmy jedynie na uroczyste zaręczenie, że jest-1 
prawdziwą.

Przykro nam to bardzo!
W obec tego prosimy wszystkich naszych korespon­

dentów i reporterów, aby nam na przyszłość oszczędzili 
podobnych przykrości i podawali wiadomości tylko pe- 
w e i po ścisłem ich sprawdzeniu.

Położenie nasze i tak bardzo trudne — nie należy 
go zatem utrudniać wiadomościami tak lekkomyślnie po- 
dawanemi.

Projekt do prana
dotyczącego ustanawiania lekarzy do szczepienia ospy w 

W. Ks. Poznańskiem,

przedłożony izbie deputowanych sejmu pruskiego brzmi 
jak następuje:

My Wilhelm z Bożćj łaski król Pruski i t. d. roz­
porządzamy za zgodą obu izb sejmu monarchii co na­
stępuje :

§ Ł
Ustanawianie lekarzy do szczepienia ospy następuje 

przez państwo. Ustanowieni już lekarze potrzebują po­
twierdzenia państwowego.

§ 2.
Renumeracya lekarzy do szczepienia ospy wymaga 

potwierdzenia rządu. Jeżeli rejencya uzna przez powia­
ty uchwalone renumeracye dla lekarzy do szczepienia 
ospy za niewystarczające, unormuje je inaczćj. Powia­
tom przysługuje przeciw temu zażalenie w drodze zwy­
kłych instancyi. Zażalenie nie ma mocy powstrzymują- 
cćj odnośne rozporządzenie.

§ 3.
Przepisy prawa z 12 kwietnia 1875 dotyczące wy­

konania prawa dla cesarstwa (zbiór praw str. 191) 
przeciwne niniejszemu prawu zno-o szczepieniu 

szą się
ospy,

Prawo niniejsze wchodzi w życie z dniem 1 kwie­
tnia 1886 r.

(podp.)
Puttkamer. Gossler.

* Od pana Skalskiego, nauczyciela z szkoły 
przy ulicy Wszystkich świętych odbieramy następujące 
pismo:

W nr. 38 szanownego pisma pańskiego znajduje się 
artykuł z napisem : „Niemiecka religia“, który donosi, 
jakoby w dniu 15 b. m. pan rektor Kloesel miał wejść 
do mćj klasy, a po zamienieniu wzajemnem niektórych 
wyrazów miał się odezwać w te słowa: „Odtąd i nauka 
religii odbywać się będzie w języku niemieckim.“ Na 
słowa te miało nastąpić jakoby przerażenie pomiędzy 
dziećmy a ja miałem był rozpocząć naukę już po nie­
miecku.

Oświadczam niniejszem, że zdarzeuie w rzeczonym 
artykule opisane od pierwszego do ostatniego słowa z 
palca wyssane. Rektor KI. ani w rzeczonej, ani też w 
jakićjkoiwiek innćj godzinie takiego nakazu nie wydal. 
Nie był on wcale w owym dniu w mćj klasie. Ja zaś 
jak zwykle po polsku uczyłem.

Poznań, 17 lutego 1886 r.
Skalski.“

Pismo to jak najchętnićj umieszczamy ubolewając,

tarów i Niemców, dotąd ani jednego dziecka nie ma na 
swojem sumieniu. Ciekawym nad czem bym się miał znę­
cać 1... Cicho bądź ty mały skurczybyku, bo matka go­
towa myśleć, że z ciebie ukradkiem skórę zdzieram. Ależ 
cicho, kiedy mówię!

Z temi słowy wziął chłopca jak piastunka na lewą 
rękę, i by jego płacz przygłuszyć, zaczął go kołysać, 
przyciem na cały głos śpiewał: Lululu 1 Lululu 1 Lululu!

Jadący obok żołnierze parsknęli wesołym śmiechem. 
Matka dziecka poszła za ich przykładem, nawet proboszcz, 
choć ten dotąd był najpoważniejszy, bo najbardziej za­
straszony, nie mógł wstrzymać się od śmiechu.

Gdy przy bramie stanęli, wtedy Wiszur podjechał 
do Krystyna z Prachaticz, by go do miasta sprowadzić. 
Sędziwy Czech wysłuchawszy co się stało, osądził, że 
teraz na niego przyszła kolćj. Zbliżywszy się tedy do 
bramy kazał niewiastę z dziećmi umieścić w tćj samćj 
izbie, w którćj niedawno knecht naprawiał swoje odzie­
nie, straż nad niemi poruczył Jerzemu, kilku rycerzom 
polecił, by strzegli domu burgrabiego, sam zaś w towa­
rzystwie tylko jednego proboszcza wyruszył na zamek.

Proboszcz, nim odjechał, zwrócił się jeszcze do obe­
cnych z następującą prośbą gorącą.

— Panowie i rycerze, szlachetnie urodzeni i mo­
żni ! Idę spełnić, czego odemnie żądacie, i mam w Bogu 
nadzieję, że będziecie ze mnie zadowoleni, lecz gdyby 
zabiegi moje, czego jednak nie daj Boże! spełzły na 
niczem, i wy musieli to uczynić, czem grozicie, to sza­
nujcie przynajmnićj świątynię Pańską i mieszkanie bie­
dnego sługi bożego, bo gdybyście i jego złupili, szatan 
smarzyłby po śmierci wasze dusze w smole kipiącćj.. . 
Pamiętajcie o tćm rycerze, a Niebo będzie wspierało 
każde wasze usiłowanie!

To powiedziawszy — pojechał za Krystynem na 
zamek.

Tam pierwsza partya szachów dotąd nie była skoń-

’W Piątek, 19 lutego 1886.
Priedp/ata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 feu., w Państw’« 
niemieckióra i w Austryi 9 marek 15 fea.. R-u- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Araeryca, Owi..

Francji, Anglii i Szwecji 12 «w k-

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmu;;, 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (łuseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
k Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (incluaire 

tłumaczenia).

jekt, nie powinienby w kwestyi tyle zasadniczćj 
wagi, przejść wprzódy obrad i uchwały parlamentu nie­
mieckiego...

Dodane przecież do wniosku m o t y w a , mówią, 
„że wybór i nominacya lekarzy szczepiących ospę w W. 
Księstwie Poznańskiem, stawały się zależnemi, z pomi­
nięciem racyi li tylko przedmiotowych, od „interesów 
polskich“, czemu naturalnie zagrodzić trzeba.

W ten sposób iw takiem sformuło­
waniu nabiera dla nas naturalnie rzecz cała szczegól­
nego i osobnego znaczenia.

Najsumiennićj zaręczyć możemy, iż nam najzupeł- 
nićj nieznane i niewiadome wypadki, aby kiedybądź przy 
mianowaniu lekarzy w Poznańskiem, mających prawo 
szczepienia ospy był się chciał i był się mógł odzywać 
jakibądź nepotyzm na korzyść „interesów polskich.“

Czego zaś przeciwnie mamy prawo obawiać się, to 
aby przez zasadnicze usuwanie lekarzy Polaków od zaj­
mowania podobnych stanowisk, jak się to nowy projekt 
zapowiadać zdajf5, względów na rzecz, na potrzebę pa- 
cyentów, na zaufanie ich najbliższego otoczenia, nie po­
święcono racyom i dążeniom rzeczy samćj najzupełnićj 
obcym.

Znamy np. mnóstwo w W. Ks. Poznańskiem Niem­
ców, mających najzupełniejsze zaufanie do znanych nam 
również z imienia i nazwiska lekarzy polskich, posługu­
jących się ich radą i pomocą.

Czyż odtąd nie ma Niemcowi być wolno kazać 
szczepić ospy swemu dziecku przez lekarza Polaka, do 
którego ma zaufanie?

Pominąwszy już artykuł 4 ustawy konstytucyjnćj 
pruskłćj, orzekający równość wszystkich poddanych pru­
skich w obec prawa, pytamy: co się stanie przy dalszem 
postępowaniu na podobnćj drodze z owem źdźbłem sa­
morządu, jaki pozostał jeszcze stanom powiatowym; co 
się stanie choćby już nawet z wolnością osobistą w naj- 
bliższćj, najbezpośredniejszćj każdego człowieka sferze?

„Nordd. Allg. Ztg.“ o jubilenszu zaślubin 
Jadwigi i Jagiełły.

I.
Dobrowolnie oficyalny organ p. Pindtera zaszczyca 

nas niemal w każdym swym numerze od niejakiegoś czasu 
swą szczególną uwagą. Czy to się dzieje zawsze w spo­
sób godziwy i godny roli, jakąby chciał odgrywać, nie 
wiemy.

Dość pod tym względem powiedzieć, że w ostatnim 
swym numerze opowiada między innemi historyjkę o ja­
kimś górnoszłąskim stangrecie, który teroryzowany przez 
żonę „Hankę“ i księdza straszącego wiecznem potępie­
niem, nie miał głosować w wyborach tak, jak sobie jego 
pryncypał życzył.

O ile artykuł „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
z powodu jubileuszu połączenia Polski z Litwą wymie­
rzony zaczepnie przeciw osobie biskupa krakowskiego, 
księdza Dunajewskiego, jest lepszym treścią, znajomością 
rzeczy i formą od pierwszego, niechaj ocenią sami czy­
telnicy, którym go ku zbudowaniu ich w dosłownem ko­
munikujemy tłumaczeniu:

„„Hamburger Nachrichten““, mówi berliński organ, 
„z dnia 14-go b. m. odbierają z Wiednia wiadomość, że 
biskup krakowski, Albin Dunajewski, wydał do podwła­
dnego sobie duchowieństwa odezwę, w którćj oznajmia, 
że dnia 15 bm. bg Izie w kościele katedralnym na Wa­
welu obchodzoną uroczyście pięćsetletnia pamiątka przej­
ścia Jagiełły na wiarę chrześciańską a w którćj do 
licznego udziału uroczystości owćj wzywa. W owćj ode­
zwie biskupićj znajduje się następny ustęp: Czternasty 
wiek zbliżał się już ku końcowi swemu a pogrążona 
w pogaństwie Litwa była już prawie bliska upadku 
w krwawych bojach ze zdradzieckim zakonem krzyża­
ckim. Zdawał się już jćj zagrażać los współplemiennych 
braci Prusaków, których ten sam podstępny wróg zni-

Nowy projekt
prawodawczy przedłożony sejmowi pruskiemu ku ochro­
nie zagrożonych na wschodnich kresach interesów nie­
mieckich, obrał sobie za przedmiot lekarzy uprawnionych 
do szczepienia ospy na obręb „prowincyi poznańskićj.“ 

Lekarze tacy mają być mianowani przez państwo. 
Już istniejący potrzebują państwowego potwierdzenia. 
Renumeracyą takich lekarzy i kwotę ićj reguluje pań­
stwo. W razie, gdyby rząd państwowy renumeracyą u- 
dzielaną ze strony stanów powiatowych uważał za nie 
wystarczającą, reguluje takową i oznacza sam.

Stanom powiatowym służy przeciw podobnemu po­
stanowieniu rządowemu prawo odniesienia się z zażaleniem 
do wyższych, administracyjnych instancyi...

Projekt przedstawiający się w powyższy sposób ro­
biłby, ograniczając się na swem doslownem brzmieniu, 
wrażenie, jakie od dość dawnego czasu sprawiają naj­
rozmaitsze objawy i szczegóły panującego systemu.

Jest to dążność do upaństwowienia wszystkiego, czy 
to kolei żelaznćj, czy szkoły, czy opieki nad robotnikiem, 
czy procederu tabacznego i spirytusowego.

Co najwięcćj nasuwałyby się tylko wątpliwości, czy 
w obec przepisu ustawy Rzeszy niemieckićj w artykule 4 
pod nr. 15, oddającego „środki i urządzenia policyi le- 
karskićj i weterynarskićj pod kontrolę Rzeszy i jćj pra­
wodawstwa“, nowy, przedłożony sejmowi praskiemu pro-

czona. Rycerze wciąż naprzeciw siebie siedzieli i grali 
z wrastającem zajęciem. Graf Leopold von Rauhenstein 
nie lubił szachów, głównie dla tego, że chciał Uużo wy­
grywać i doznawać ciągłych wrażeń, przy czachach zaś 
trzeba było całemi godzinami siedzieć na jednem miej­
scu i kontentować się najczęścićj samćm zadowoleniem, 
między rycerzami bowiem coraz bardzićj rozpowszechniało 
się zapatrywanie, że tylko w kości można grać o pie- 

' niądze. Mimo to gdy graf do szachów raz usiadł, póty 
nie wstał, póki partyi nie rozegrał. Jako rycerz nie 
chciał się cofać od zabaw rycerskich, a jako człek am­
bitny nikomu dobrowolnie nie ustąpił i starał się nad 
każdym tryumf odnieść. Dopiero wtedy cofał się, gdy 
widział swój interes zagrożony, gdyż wyżej niż wszystko, 
stawiał dobro osobiste.

Byli ledwie w połowie partyi, i jeszcze nikt nie 
mógł przewidzieć, na czyją stronę szala się przeważy, 
gdy dwódzca knechtów wbiegł z oznajmieniem, że pro­
boszcz przyjechał. Jakiś rycerz obcy towarzyszył mu 
do zamku, lecz zatrzymał się przed bramą. Graf zaraz 
się domyślił, ze z proboszczem musiał przybyć ów pan, 
po którego grający z nim rycerz wysłał swojego sługę. 
Powstał od stołu i szybko do drzwi postąpił. Jak wiel­
kie musiało być jednak jego przerażenie, gdy proboszcz, 
ledwie na progu stanął, za ramię go ujął, i zaprowadzi­
wszy w ciemny róg sali, opowiedział mu, co się w mia­
steczku stało.

Graf słuchał, a gdy ksiądz przestał mówić,_ stał 
chwilę z oczyma wytrzeszczonemi. Włosy na głowie mu 
się podniosły, twarz pożółkła, oczy zrobiły się bardzićj 
dzikie, w całćj jego postaci czuło się więcćj strachu niż 
gniewu. Nic nie odpowiedziawszy skoczył do okna i na 
dół spojrzał. Musiał coś zobaczyć, skoro chwycił się za 
głowę i jak szalony zaczął po sali biegać. Krzyczał, 
przeklinał, całemu światu groził, bił o stół zaciśniętemi 
pięśćmi, kopał psy nogami, wyglądał jak opętany. Spy-

tek, aby go nieprzygotowanym nic nie zaskoczyło, po­
wstał, i pod ścianą stanąwszy, położył dłoń na rękojeści 
korda. Graf przypadł do niego i namiętnie rękami wy­
machując, najpierw wyrzucił całą powódź słów niezrozu­
miałych, potćm zawołał:

— Zdradziliście mnie, nikczemnicy! Zdradzili!
— Grafie hamuj swój gniew i język, bom gotów za­

pomnieć, żem przyrzekł miecza nie dobywać.
— Zobaczysz, czy ci twój miecz pomoże! Za chwilę 

będziesz wisiał! Twoi przyjaciele napadli podstępnie moje 
miasto i chcą je złupić. Ale niech palą, niech łupią, ja 
za to z was wszystkich skórę złupię!

Chciał krzyknąć na swoich ludzi, lecz proboszcz 
widząc, na co się zanosi, podniósł palec do góry, i prze­
mówił tonem uroczystym:

— Dajcie pokój, grafie, bo będzie nieszczęście. .’. 
Ich wpadło tam tylu, że tylko z trudnością mogłem się 
między nimi przecisnąć... A powiadają, że nie są 
jeszcze wszyscy .. . Każdćj chwili spodziewają się innych, 
którzy za nimi ciągną. Co się zaś tyczy tego tu ryce­
rza, który jako zakładnik znajduje się w waszych rę­
kach, to mogę was upewnić, że on o niczem nie wie­
dział. Jego przyjaciele i słudzy zrobili sami co chcieli.

— Niedawno, gdym jego sługę chciał tu uderzyć, 
rzekł mi, że za swego knechta sam odpowiada. Skoro 
tak, niech więc odpowie teraz za napad ! — graf groźno 
zawołał.

Ksiądz zbliżył się do niego i ciszćj dodał:
— Nie stawiajcie wszystkiego na ostrzu miecza... 

Mówię wam, że jest źle, tak, że gorzćj być nie może... 
Ktoś im zdradził Maryi mieszkanie... chwycili ją razem 
z dziećmi i grożą śmiercią, jeżeli jeńca nie puścicie. 
Przed bramą stoi ich rycerz, z glejtem i pieniędzmi, 
chce zapłacić za głowę Fryca. Wyjedźcie grafie do nie­
go... weźcie co dają i kończcie, bo będzie źle... Ra­
dzę jak sługa boży, jak wasz przyjaciel...



s
szczył a którym zabrał zarówno imię jak kraj. Sąsie­
dnia katolicka Polska stała się jednakże dla Litwy przy­
stanią ocalenia. Polska dała pogańskiój Litwie ku jćj 
obronie prawdziwą wiarę i swobodę.“

„Nie możemy przypuszczać“, mówi „Nordd. Allg. 
Ztg.“ dalej, „aby biskupowi krakowskiemu historya nie­
mieckiego zakonu miała być zupełnie obcą. Przy­
puszczamy i z jego strony zasób wiadomości posiadany 
choćby nawet tylko przez kogobądź na wpółukształco- 
nego. W takim razie jednakże przedstawia się ów bi­
skupi objaw, jeźli istotnie nastąpił, w przedstawionćj 
wyżćj formie, jako niesłychanie śmiałe przekoszlawienie 
historyi. Niemiecki zakon, którego biskup Dunajewski 
nazywa zdradzieckim i podstępnym wrogiem; któremu 
wytacza oskarżenie o zabór pruskiego kraju i Litwy, 
został, jak powszechnie wiadomo, sprowadzony do Prus 
przez samychże Polaków.

Nadgraniczny kraj polski, ziemia chełmińska była 
przez wojowniczy lud pogański częstokroć najeżdżana 
i niszczona. Usiłowania apostolskie mnicha Cysterskie­
go Chrystyana z Oliwy nie powiodły się, a wojsko księ­
cia Konrada Mazowieckiego, które wtargnęło w kraj po­
gański zbrojną ręką, zostało krwawo odparte. Wtedy 
to postanowili Polacy zawezwać pomocy zakonu.

Poselstwo ich pospieszyło do Hermana von Salza, 
który wtenczas właśnie z polecenia cesarza układał się 
z komunami Lombardyi a wielki mitrz przyrzekł swą 
pomoc. Konrad Mazowiecki ustąpił roku 1230 swą zie­
mię chełmińską zakonowi.

W cztery lata późnićj ogłosił papież ziemię pruską 
za własność św. Piotra i oddał ją niemieckiemu zakono­
wi. Równocześnie wspierała kurya według możności no­
wych Machabejczyków w epoce zbawienia; poruszyła 
wszystkie sprężyny duchownej władzy, aby umożliwić 
zakonowi zdobycie pogańskiego kraju. W chwili jednak­
że, kiedy niemiecki zakon czynność swą w Prusach roz­
poczyna, zmienia się usposobienie Polaków.

Wstępują niezadługo w narodowy zatarg z niemie­
ckimi rycerzami, zatarg ten wzrasta coraz więcćj, im w 
bliższy stosunek wchodzą z niemiecką cywilizacyą.

Jakże mógł polski wojewoda znosić czytamy w pe- 
wnćj historyi (jakićj) niemieckiego zakonu, aby teraz na 
staropolskićj ziemi wójt zakonny brał z ręki starostom 
kańczug, który byli zwyczajni zastosowywać przeciw 
swym robotnikom, aby niemiecki pan wyśmiewał jako 
grubiańskiego chłopa owego polskiego szlachcica, który 
przecież tak doskonale umiał zdejmować trzewik z nogi 
ulubionćj, napełniać go miodem i jednym łykiem wy­
próżniać ; aby słowem, surowe państwo łago­
dny obyczaj Niemców wypierały nieo­
krzesaną gburowatość Słowiańszczyzny? 
Gdy późnićj zakon pod przymusową koniecznością usu­
nięcia zapory rozłączającćj Wschodnie Prusy od Kurlan- 
dyi, obraca się przeciw dzikiemu ludowi Litwinów, któ­
remu Polacy nigdy poradzić nie mogli, obrócili się Po­
lacy właśnie w otwartym boju przeciw swym niemieckim 
zbawcom.

Polak, który niemieckiego rycerza zakonnego za­
wezwał na swą pomoc przeciw Prusakom i Litwinom, 
napada swego zbawcę zdradziecko a w obec tych po­
wszechnie znanych wydarzeń, mówi biskup krakowski o 
zdradzieckim zakonie niemieckim!

Niemiecki zakon wychodzi zwycięzcą a po tćm zwy- 
cięztwie nad Polakami następuje świetny jego rozwój. 
Polska nieprzyjaźń wzrasta w skutek tego na nowo. 
Gdy dziedziczka Polski połączyła się węzłem małżeńskim 
z litewskim Jagiełłą, powstają oba połączone narody na 
nowo przeciw znienawidzonym rycerzom niemieckim i 
znoszą wojsko zakonne pod Tannenbergiem. Kraj od­
pada do Jagiełły, który mu przyobiecuje polską wolność.

Biskup krakowski czyni więc niemądrze, jeżeli dzień 
Tannenberga zapisuje jako dzień chwały w dziejach Pol­
ski. W rzeczywistości był związek Polaków z Litwi­
nami nową zdradą przeciw Niemcom, którzy niegdyś 
ocalili Polaków od dzikiego ludu pogańskiego.

Zresztą pozostaną i środki, z użyciem których Po­
lacy przeciw zakonowi pod Tannenbergiem walczyli, 
plamą w ich hisoryi. W dniu tym walczyli obok nich 
i Litwinów jeszcze Rusini i Saraceni, Armeńczycy i Ta- 
tarzy przeciw niemieckim rycerzom.

Tajny związek pomiędzy Prusakami ziemi Chełmiń- 
skićj, noszący miano związku Jaszczurowego, ulegał pro­
pagandzie tajnych wysłańców z Krakowa a tylko przez 
ich odstępstwo w dniu bitwy zostało zwycięztwo roz­
strzygnięte na rzecz Jagiełły. Pan Dunajewski układa 
sobie widocznie historyą ad majorem gloriam 
P o 1 o n i a e.

Przy tćj sposobności zapomina jednakże w pożało­
wania godny sposób obowiązków swych jako biskup. 
Biskup bowiem nie ma prawa przekrzywiania tak śmiało 
prawdy historycznćj i to na niekorzyść owych rycerzy 
zakonnych, których Kurya zwykła była nazywać swymi 
najukochańszymi synami.“

O przyzwoitości podobnćj wycieczki ze strony or­
ganu o tych pretensyach, jakie sobie rości „Nordd. Allg. 
Ztg.“, nie będziemy mówili ani słowa.

Sąd o tćj stronie wystąpienia jćj pozostawiamy

— Mówicie wy prawdę ?
— Tak świętą, jak to że Bóg jest na niebie!
Graf knechtów zawołał i kazał im stać przy drzwiach, 

sam zaś wybiegł do drugićj izby. Długo było tam sły­
chać jego ciężkie kroki. Chodził, coś do siebie mówił, 
szamotał się i nogami bił o dębową podłogę. Nareszcie 
wyszedł i na Spytka nie patrząc, rzekł do księdza:

— Idźcie wy, odbierzcie pieniądze i glejt przeczy­
tajcie, ta dzicz nie warta, bym z nią mówił! Ale jeżeli 
nie ustąpią zaraz z miasta, wy, księże, głową mi swoją 
za to odpowiecie! — Potem do Spytka się zwracając 
dodał. — Napadliście mnie, jak chytre lisy, ale ja przyj­
dę jeszcze kiedyś do was jak wilk i wszystko pożrę, co 
mi na drodze stanie!

— Na wilki mamy doły i żelaza! — młodzian 
dumnie odpowiedział.

— Wracajcie do swoich zbójów i powiedzcie im, 
że gdyby graf von Rauhenstein mnićj kochał swoje dzieci, 
wszyscy byście dziś zginęli.

Spytek nie zrozumiawszy słów ostatnich, nie sły­
szał on bowiem, co ksiądz mówił grafowi o jego dzie­
ciach, nakrył głowę i z izby wychodząc, rzekł na po­
żegnanie :

— Bądźcie zdrowi, grafie, i proście Boga byśmy 
się w życiu drugi raz nie spotkali 1

Graf już nic na to nie opowiedział. Zatrzymawszy 
się na środku izby, rozstawił nogi szeroko, wziął się w 
boki i głową potrząsając, odprowadzał odchodzącego szy- 
derskim uśmiechem, który wykrzywiał jego twarz zapa­
dniętą i żółtą.

Wielka była radość u podnóża góry skalistćj, gdy 
rycerz polski znalazł się znów w gronie swoich sług i 
przyjaciół. Pietrasz i Jerzy z radości po rękach go ca­
łowali. Młodzieniec chcąc, by jak najspokojnićj to na­
stąpiło, do czego proboszcz się zobowiązał, kazał natych­
miast swoim ludziom miasto opuścić, a Krystyn wycofał 
z niego także swoich Czechów. Pietrasz dotrzymał obić-

poczuciu i taktowi każdego, choćby nawet nie polskiego 
czytelnika.

Po którćj zaś stronie fałszowanie prawdy history­
cznćj, po czyjćj nieznajomość najzupełniejsza powszechnie 
znanych rzeczy, o tćm pozwolimy sobie pomówić w na­
stępnym temu przedmiotowi poświęconym artykule.

Radzcy rachunkowi przy ministerstwie robót publicznych 
Kohler, Jung i Tischmeyór mianowani zostali taj­
nymi radzcami rachunkowymi.

Berlin, 17 lutego. 
(Odpowiedź p. dr. Robińskiemu.)

Przedewszystkiem prostuję błąd, jaki się zakradl 
do mćj korespondencji. Nie powiedziałem „organ pol­
ski w polskim języku mógłby mieć powodzenie“, ale 
„organ polski w niemieckim języku itd.“, co z całego 
listu mego wynika, co i każdy z mćj korespondencyi wy­
czytał. A teraz do rzeczy.

Myli się bardzo p. dr. Robiński twierdząc, że ką- 
respondencya moja była „tak oczywiście tendencyjna.“* 
Jeżeli ona miała jakąś cząstkę przymiotu tego, to otyłe 
tylko, o ile chodziło mi o to, aby poruszyć sprawę, 
która jest dla nas Polaków nie malćj wagi. Potrzeby 
polskićj gazety w niemieckim języku chyba i sam p. dr. 
Robiński nie zaprzeczy. Polskich gazet mamy dosyć. 
Prosperują one — o ile mi się zdaje — nie zbyt po­
myślnie. Ich egzystencyą tłumaczy zaś rzeczywista po­
trzeba. Nowy dziennik pana dr. Robińskiego będzie 
chyba zupełnie niepotrzebny. Co wiedzieć nam trzeba 
o sprawach polskich, informują nas wychodzące dotąd 
gazety, a pana dr. Rob. dziennik lepiej przecież nam w 
tym względzie — tuszę — służyć nie będzie. Jeżeli 
zaś p. dr. Rob. starał się widzieć w mćj koresponden 
cyi więcćj nad omówienie sprawy publicznćj, to na to 
oświadczam, że widzi tam to, o czem wcale nie my- 
ślałem.

Uderzeniem mem o stół odezwały się nożyce, któ­
rych nie szukałem. Korespondencya moja spowodowała 
p. dr. Rob. do wywnętrznienia się z programem przy­
szłego dziennika swego. Pan dr. Rob. ma więc cel pe­
wien wydawania organu własnego. Chodzi jemu o śro­
dek rozszerzenia idei swych, których sporą dozę i w liście 
swym ostatnim wypowiada.

Twierdzenie p. dr. Rob., jakoby „starsza brać“ odgra­
niczała się murem chińskim i jakoby nawet nie wie­
działa „jaki dzisiaj panuje duch, jakie usposobienie rze­
czywiste pomiędzy nami (ma to być ludem)“ jest po 
prostu grubą insynuacyą naszego społeczeństwa, a naszćj 
inteligencjo i „starszćj braci“, jak się p. dr. Rob. wy­
raża, przedewszystkiem. Jest to wskazywanie na rany, 
z których nasze społeczeństwo już dawno wyleczyło się; 
jest to szerzenie niezgody w własnym domu.

Panu doktorowi Robińskiemu nie wystarcza jeszcze 
to, czem niemieckie gazety nas darzą. Kłamstwami 
wierutnemi nas obsypują, a pan dr. Robiński chce nie­
zawodnie przypieczętowywać to na ich własną radość. 
Zamiast p. dr. Rob. starać się o to, do czego nas wie­
szcze nasi nawołują: do jedności, do zgody, sieje on ra- 
czćj waśnie i swary, rozdwaja i psuje podstawy jedności, 
gdzie i kiedy nam jćj najwięcćj potrzeba, gdzie ona je­
dynie naszą siłą! Broszura p. dr. Rob. świadczy o tem 
jasno.

Czy pan dr. Rob. wie dla czego nikt na jego wy­
wody w broszurze znanćj nie odpowiadał? Nie dla tego 
przecież, by wypowiadać to, co cytowaniem przysłowia: 
„qui tacet consentiré videtur“ p. doktor powiedzieć chciał. 
Oto mojem zdaniem jest (do którego się i więcćj przy­
łączy —- mniemam), czego dawnićj, nie znając jeszcze 
dokładnie osoby jego, nie powiedziałem, że nie warto 
było wdawać się w dyskusye z osobą, która w ogóle nie 
ma pewnćj formy i tonu, w jakich dyskutować się win­
no. Zawsze chłopi, zawsze łyki w przeciwstawie­
niu do starszćj braci, szlachty, to są wyrażenia, 
które rażą ucho delikatne, gdy się czyta broszurę p. dr. 
Rob. „Nasze stosunki.“

Tendencyjność korespondentów i „Dziennika Poznań­
skiego“ co do osoby pana dr. Rob. jest mu znaną, twier­
dzi p. dr. Tę tendencyjność widzi pan dr. Rob. wszędzie 
i u każdego, nawet u osób, którym daleka jest myśl 
podobna. U mnie widzi już ją pan R. po drugi raz. Czy 
tak, panie doktorze?

Pan dr. Rob. widzi w każdym swego przeciwnika, 
który niby to stawa po stronie „starszćj braci.“ Że 
moja korespondencya umieszczona przypadkowo w „Dzień. 
Pozn.“, gotów twierdzić może, że ów organ wysłał mnie, 
sy go mym listera odwieść od myśli wydawania pisma 
polskiego. Nie, szanowny panie, tak nie jest! „Starsza

tnicy, i knechtowi, który w stroju rajskim dotąd na 
ziemi leżał związany, darował dwa floreny, by mu gorzki 
os osłodzić.

—- ifozwiążcie mnie... ja tu nie zostanę, pójdę 
z wami! — jęczał Niemiec. — Za to, żem bramy nie 
pilnował, burgrabia kazałby mnie zaraz powiesić.

— Skoro tak, więc wyleź na wóz, bo świętego tu 
reckiego nie wypada nam na konia sadzać — Wiszur 
odrzekł i siwosza pociągnąwszy, podjechał do komesa, 
by mu opowiedzieć, w jaki sposób udało im się miasto 
opanować.

.T A Jabym myślał, że teraz powinniśmy jechać o- 
stróżnie, jak w kraju nieprzyjacielskim, bo graf gotów 
nas ścigać — zauważył Piotr z Mladenowic.

— Pewnie! pewnie! — potwierdziło kilka głosów.
Krystyn zarządził co należało, część zbrojnych wy­

ruszyła przodem, część druga została w tyle, wozy zna­
lazły się w środku i cały orszak wyruszył ku głównćj 
drodze.

Jerzy był zamyślony i smutny. Choć mu to przy­
krość sprawiało, musiał jednak przyznać w duchu, że 
Pietrasz na głowę go pobił. Ten zapewne przeczuwał, 
co się działo w duszy wojewody, skoro opowiedziawszy 
komesowi wszystko najważniejsze, podjechał zaraz do Je­
rzego i tonem drwiącym zapytał?

— I cóż wy na to, hę ? Czy wasz łeb zakuty wie­
dział, że tylko sztuką Niemców tłuką?

Jerzy tak był przygnieciony wielkością Pietrasza, że 
z rezygnacyą odpowiedział:

— Prawda... sztuką Niemców tłuką...
Odtąd nie raz i nie dwa słowa te powtarzał, nawet 

późnićj, gdy do domu wrócili, często miał je na ustach, 
i musiały one zawierać w sobie dużo prawdy, skoro po­
woli zamieniły się w przysłowie narodowe...

(Ciąg dalszy nastąpi}.

brać“, „Dziennik Poznański“ tuszę, a ja szczególnie wre­
szcie nie mamy nic przeciwko wydawnictwu pana dr. 
Rob. Niech pan doktor sobie głosi idee, jakie uważa 
za dobre. My pójdziemy drogą, jaką nam wskazała po­
trzeba narodowa, a p. dr. Rob. podobnież taką (?); py­
tanie tylko, czy ostatnia służyć będzie sprawie narodu, 
o którą — powtarzam mi chodzi, w którym to celu li 
tylko tćż mą radę podsunąć sobie pozwoliłem.

Pan dr. Rob. patrzy na wszystko czarno; pesymizm 
jest jego ideałem, w którym się kocha. Czy podobne 
zapatrywanie się można nazwać zdrowem ? Nasze sto­
sunki nie dają p. dr. Rob. podstaw do „widzenia sku­
tków nieszczęsnych“, które te rzekome dążności i zabie­
gi „starszćj braci“ wywołały. Śmiało twierdzić mogę, 
że takie widzenie spraw naszych, to przykre złudzenia 
optyczne, to urojenie!

Pan dr. Rob. oświadcza, że pozostawi na przyszłość 
wszelkie szermierki gazeciarskie, dotyczące jego osoby, 
bez odpowiedzi. Nie pragnąłem jćj wywoływać kore- 
spondencyą moją. Taszę przecież, że każdy, który w 
sprawach publicznych głos zabiera, lub wyłuszcza, że 
zabierać chce, musi być przygotowanym, że w tych 
sprawach i inni sądy i wywody swe wygłaszają.

Wyprasza sobie pan dr. Rob. „nieproszone porady 
i pouki niefortunnych zresztą (jak się to dostatecznie 
już dawnićj dosyć wykazało) korespondentów „Dziennika 
Pozn.“ z Berlina.“

Gdzie panu doktorowi niefortunność w mym liście 
widoczna ? Czy moje wystąpienie w korespondencyi było 
niefortunne, to już publiczność czytająca lepićj od pana 
doktora osądzi. Zresztą na złćj drodze jesteś, szanowny 
panie doktorze! Z dzisiejszćj korespondencyi poznasz, 
żeś wywoływał niewłaściwego wilka z lasu. Rad, sza­
nowny panie doktorze, przyjąć nie pragniesz, lecz ra­
dzić komuś gotów pan każdćj chwili i to niefortunnie i 
nieproszony.

Przypominasz sobie panie dokterze? Nadmieniam 
tu nawiasowo, że zawsze postępowałem wedle własnego 
widzimisię i dalćj tak czynić będę, a gdy pan doktor 
w sprawach publicznych zabierze głos, do czego mu 
„Nowy Dziennik“ poda sposobność, to wybaczy, jeżeli 
nieraz, gdy tego potrzeba wymagać będzie, odezwę się 
jeszcze do niego lub o nim.

O wydawnictwie pana dr. Rob. nikt tu nie wiedział. 
Pan doktor uważał za stosowne tutejsze „blatty“ poin­
formować o tćm, lecz nie miał potrzeby powiadać tym, 
którzy bliżćj jego stoją. Taka to uprzejmość jawna dla 
naszych „najserdeczniejszych“ ?!!

Nie miałem potrzeby dowiadywać się u źródła o 
„Nowym Dzienniku“ pana dr. Rob., gdyż co wiedzieć 
chciałem, wiedziałem i w inny sposób. Tajemniczość 
zaś, jaką okrywał pan doktor ukazać się mający organ, 
nie wróżyła mnie i wszystkim, którzy pana doktora 
znają, nic pocieszającego.

Daruj pan, szanowny panie doktorze, lecz ryczał­
towo twierdzić, że większa część pism naszych ma na 
oku interes własny — jest to okłamywać publi­
czność. Kto czyta nasze pisma, nie pozwoli narzucać 
sobie takiego twierdzenia. Wyjątki, jakie znachodziliśmy 
w ostatnich czasach w dziennikach niektórych, a które 
odbiły się echem na widowni poznańskićj, należą nieza­
wodnie do tego rodzaju interesów kast, o których mówi 
p. dr. Rob.

Co do dalszych wywodów p. dr. Rob. o „takich za­
chciankach szlacheckich“, o „takich stosunkach, które 
cały naród strumienie łez i krwi kosztowały“ zbytecznie 
z p. dr. R. rozprawiać. Za skrajne mi sądy, a nadto 
nie wiem, czy w ogóle dla kogoś zrozumiałe.

Dziękuję zresztą panu dr. Rob. za dalsze wyjaśnie­
nia, jakie nam daje w swym liście co do ukazać się ma­
jącego dziennika. Opiera się jeszcze p. dr. R. temu wy­
dawnictwu; ono dziś jeszcze jemu nie na rękę! Kiedy 
to właściwie będzie? Więc ukazanie się „Now. Dzień.“ 
od wpływów, rad i pouk trzecich zależeć będzie? Ubo­
lewam, że pan dr. Rob. ulegnie konieczności! Zresztą 
cieszymy się, że niedługo mieć będziemy nowy dziennik.

Na dalsze wywody osobiste z p. dr. Bobińskim brak 
mi czasu, dla tego uważam całą sprawę tę dla mnie za 
ubitą.

Kraków, 16 lutego.
(Otwarcie i poświęcenie drukarni uniwersyteckiej. — Pomnik 

Mickiewicza).
Dziś o godzinie 11 przed południem odbył się akt 

uroczysty poświęcenia nowego gmachu Drukarni uni- 
wersyteckićj. Ceremonii tćj dopełnił Najprzewie- 
lebniejszy ks. Biskup krakowski w asystencyi duchowień­
stwa swego.

Gmach inne przedtem mający cele nabyty został przez 
uniwersytet w roku zeszłym i stosownie urządzony. Na 
piętrze sala wielka i widna z e c e r n i a, na parterze sala 
pras drukarskich. Uniwersytet odpowiednie mając fun­
dusze drukarniane, był w możności nie tylko gmach cały 
nabyć na własność, ale zaopatrzyć drukarnią w to co sta­
nowi nervus rerum w nowe maszyny i w nowe 
wszelkiego rodzaju typy i czcionki. W sali zecerni, zgro­
madzili się licznie profesorowie uniwersytetu, członkowie 
Akademii z swym prezesem na czele, reprezentanci dru­
karń krakowskich i zaproszeni goście.

Uroczystość zagaił profesor Rostafiński jako prezes 
komisyi drukarnianćj, przemową do Jego Magnificencyi 
Rektora i profesora dr. Łepkowskiego, w którćj opowie­
dziawszy o inicyatywie i reorganizacyi drukarni uniwer- 
syteckićj, oddał takową pod opiekę teraźniejszego Rektora 
i przyszłych następców Jego. Po tem przemówieniu za­
brał głos Rektor. Powitawszy' ze czcią należną ks. Bi­
skupa, bez którego błogosławieństwa nie chciałby zaczy­
nać pracy w zakładzie nowym, opowiedział treściwie 
dzieje uni wersy teckićj drukarni sięgającćj początkiem swym
XVI wieku.

Przekazując drukarni piękną spuściznę przeszłości, 
bo 3000 przeszło kliszów drzeworytów, które w XVI i
XVII wieku używane były w najpoważniejszych drukach 
polskich i starożytną skrzynię z przechowanemi doku­
mentami konfraternii typografów i przywilejów różnych 
— jako rektor pieczęć nadał drukarni z dewizą veri­
tas pragnąc, aby zakład ten pod zwierzchnictwem uni­
wersytetu i pod godłem prawdy pracował wytrwale 
na pożytek ojczyźnie.

Pan Kosterkiewicz rządzca obecny drukarni, wygna­
niec z Poznania odbierając pieczęć — przyrzekł uroczy 
ście wyryte na pieczęci słowo veritas wprowadzić w 
czyn i wykonanie za siebie i współpracowników swych.

Teraz dopiero nastąpiła chwila poświęcenia gmachu 
i zakładu całego — poczem ks. Biskup w podniosłych 
i wielkiego ciepła słowach przemówił z namaszczeniem 
prawdziwem, a nawięzując pasterskie słowa swe do nowo 
wznoszącego się gmachu uniwersyteckiego i tego jakoby 
sąsiedniego zakładu, wspaniałe zrobił porównanie. Tam w 
uniwersytecie w tćj wszechnicy nauk rozlega się i rozle­
gać będzie żywe słowo nauki — tu w zakładzie tym 
słowo to wcielać się będzie w ono światło co ma się 
rozszerzyć wśród całego narodu dla chwały ojczyzny na­
szćj — a gdy jedno i drugie zespoli miłość Boga, ko­
ścioła, ojczyzny i miłość nasza wzajemna, wielkie ztąd 
dla nas i dla kraju spłyną korzyści.

Po tćj przemowie wzniosłćj iście ks. biskup i gogc¡ 
zgromadzeni zwiedzając zakład — otrzymywali tylko c 
w prasie odbitą mowę rektora i oglądali tak prace zece. 
rów jak i z pod maszyny wychodzące nowe druki. ou' 
zy odbitych już pierwszych arkuszy jubileuszowćj ksiem 
ku uczczeniu 300 letnićj rocznicy zgonu Stefana Bator! 
go wydawanćj przez ks. kanonika Polkowskiego, a 
sztem Akademii umiejętności, bardzo podobały się wszv 
stkim.

Zadaniem Uni wersy teckićj drukarni, publikacye prze, 
dewszystkiem ściśle naukowe profesorów uniwersytetu a 
teraz i członków akademii — to też o ile wiemy, k 
tylko są dziś pod prasą drukarni. Interes, spekulacya 
ubieganie się za procentem a zyskiem wysokim wyklu’ 
czone jest niejako z programu zakładu. Rozszerzenie 
światła i nauki w narodzie, umożliwienie wydawnictw 
ludziom nauki prawdziwćj i danie zarobku uczciwego ln. 
dziom tego fachu, oto piękne i wzniosłe cele nowo zor- 
garażowanego zakładu, któremu powiedzmy ostatnie sło­
wo jakie wyrzekł ksiądz biskup odchodząc: „Szczęść 
wam Boże!“

A teraz słowo jeszcze o sprawie, którą się intere- 
suje Polska cała. Wczoraj o godzinie 4 po południu od­
było się posiedzenie komitetu budowy pomnika Mickie­
wicza. Według szkiców mistrza Matejki i pod jego 
okiem a wskazówką dwaj rzeźbiarze, rodacy nasi, Ga. 
domski i Rygier wykonali modele wznieść się mającego 
pomnika. Oba te projekta poznają wszyscy, gdyż nie­
bawem rozpowszechnione będą w fotografiach, rysunkach 
podobiznach. Kiedy przyjdą do wykonania, to rzecz 
dalszego działania komitetu, chodzi bowiem przedewszy­
stkiem o zrobienie kosztorysu, którym już dziś wielu 
niepokoi się przedwcześnie, że przechodzi o wiele sumę na 
wystawienie pomnika przez naród złożoną.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 17 lutego. Na samćm czele poi ąćk; 

dziennego dzisiejszego posiedzenia parlamentu zapi: 
był projekt feldmarszałka Moltkego dotyczący w ;sko 
wego prawa pensyjnego. Tymczasem hr. Moltke z; ■: 
nieco i prosił marszałka, aby skreślił z dzisiejszego pa- | 
rządku dziennego postawiony przez siebie projekt. U. 
się temu zadość i parlament przystąpił skutkiem tego do 
dyskusyi nad wnioskiem posła Hasenc 1 e ver a, żą­
dającym przyznania dyet posłom parlamentu.

Wnioskodawca projektuje, aby artykuł 32 konsty- ! 
tucyi cesarstwa był zniesionym, a w jego miejsce obo­
wiązywał odtąd przepis następujący: „Członkowie parla­
mentu otrzymują z funduszów cesarstwa koszta podróży 
i dyety. Zrzeczenie się dyet jest nie dozwolonem.“ Aż 
do emanacyi niniejszego prawa ma rada związkowa usta­
nowić wysokość kosztów podróży i dyet.

Poseł H a s e n c 1 e v e r motywując postawiony wnio­
sek położył główny przycisk na wytoczone w ostatnim 
czasie przez fiskus procesa o zwrot dyet pobieranych 
z funduszów partyjnych przez różnych posłów. Mówca 
surowćj poddał krytyce owe procesa. Twierdzenie ja­
koby posłowie przez przyjmowanie dyet sprzedawali swe 
przekonanie jest oszczerstwem. Izba panów ma wolne 
bilety jazdy na kolejach żelaznych, co jest także pewnym 
rodzajem dyet, a urzędnicy zasiadający w parlamen­
cie pobierają wyższe pensye. Jeżeli posłowie przeku­
pywani są przez pobieranie dyet, to taki sam zarzut 
możnaby zrobić kanclerzowi, że dał się przekupić przez 
przyjęcie dotacyi. Socyalni demokraci mogliby być dum­
niejszymi z fenygów składanych na nich przez robotni­
ków, od innych osób, które szczycą się stypendyami 
swego imienia powstałemi z ogólnych składek.

Poseł Kardorff oświadcza w imieniu swego 
stronnictwa, że takowe i tą rażą głosować będzie prze­
ciw wnioskowi.

Poseł Meyer natomiast oświadcza się za wnio­
skiem, który tćż przyjętym został zaraz w drugiem czy­
taniu przeciw głosom konserwatystów i znacznćj części 
narodowo-liberalnego stronnictwa.

Na tćm zamknięto posiedzenie. Następne odbędzie 
się w czwartek; na porządku dziennym przedłużenie 
ustawy antisocyalnćj.

ZIEMIE POLSKIE.

« (- S ł u s z n a r a d a. —) P. Ed. Marbeau, pu­
blicysta francuzki mówiąc w jednym z swych najnow­
szych artykułów o projektach rządu pruskiego skiero­
wanych przeciw żywiołowi naszemu taką arcy słuszną 
pomiędzy innemi daje radę:

„Polacy zamożni czy biedni, trzymajcie w porządku 
wasze rachunki, płaćcie wasze długi i pamiętajcie, że 
najściślejsza oszczędność staje się dziś dla was najświęt­
szym obowiązkiem. Zguba was czeka, jeśli w tćj chwili 
krytycznćj, kłopoty finansowe wiązać was będą.“

„Matki polskie, co wiecie, jak jest bolesnem nie 
módz dać Ojczyzny dzieciom, które na świat wydajecie, 
pamiętajcie, że macie w swem ręku najdzielniejszą broń, 
którćj wam nikt wydrzeć nie jest w stanie. Jesteście 
piastunkami tradycyi narodowćj i języka ojczystego, 
i wieczorem, kiedy dziatkom waszym każecie uklęknąć 
odmawiać po polsku modlitwę do Matki Boskićj, królowej 
Polski, to spełnicie nie tylko akt religijny, ale i akt 
wiary patryotycznej, którogo żadna potęga świata nie 
przemoże.“

NIEMCY.

* Berlin, 17 lutego. (— Izba deputowanych —) 
przyjęła najpierw po krótkićj dyskusyi wniesek posła 
Kraha dotyczący zmian prawodawczych pod względem 
zakupna małych parcel i gruntów w Szlezwigu i Hol­
sztynie, po czem przeszła do obrad nad wnioskiem posła 
Kropatschka żądającym zrównania nauczycieli wyż­
szych zakładów komunalnych z nauczycielami zakładów 
państwowych.;

Wszyscy mówcy, a mianowicie posłowie Reck, Sey- 
ffardt, Bachem, Peters i Langerhans oświadczyli się za 
wnioskiem, ale dla należytego zbadania całćj materyi żą­
dali przekazania go komisyi złożonćj z 21 członków.

Izba przychyliła się też do tego i odesłała wniosek 
komisyi. Następnie podjęto rugi wyborcze i między in­
nemi uznano za ważne wybory posłów dr. Szumana 
i Zakrzewskiego.

W samym końcu zajmowała się izba różnemi pe- 
tycyami, które załatwiła w myśl odnośnych komisyi.

Następne posiedzenie w czwartek.
(O monopolu spirytusowym —) piszą „Berliner Po- 

litiche Nachrichten“, że wydziały związkowe liczne w mm 
poczyniły zmiany i że takowy ma na jednem z 
szych posiedzeń plenarnych rady związkowćj przyjść pod 
obrady.

(— W sprawie zaginionego karabinu repetierowe- 
go —-) który miał być przesłanym rządowi francuzkie-



mu donoszą obecnie dzienniki, że takowy ofiarowanym 
wprawdzie został rządowi francuzkiemu, lecz nie został 
przyjętym.
1 Fuldajski biskup ks. dr. Kopp —) przybył do
Berlina dla wzięcia udziału w obradach izby panów.

R 0 S Y A.

# (— Piszą z Petersburga do „Kölnische Ztg.“, —) 
że w zeszłym tygodniu przybyła do stolicy deputacya 
przemysłowców rosyjskich z Moskwy, celem uproszenia 
ininistra skarbu, aby dla ochrony przemysłu narodowo- 
rosyjskiego ustanowiono pewną zaporę celną na grani­
ach dawniejszego Królestwa Polskiego, ponieważ tam 
z wzrastającym prędko rozwojem przemysłu wytwarza 
sie dla nich konkurencya, którćj pokonać nie można. 
Łatwość dopływu zagranicznego kapitału, zagranicznych 
sił roboczych i zachodnio - europejskićj cywilizacyi, prze­
mytnictwo prowadzone żywo, korzystny klimat są okoli­
cznościami ważnemi, które usprawiedliwiałyby zdaniem 
deputacyi przemysłowców odosobnienie właściwćj Rosyi 
od Polski. Jako przykład analogiczny podano ministro­
wi Finlandyą z jćj oddzielną administracyą celną. Agi- 
tacya ta zainicyowaną została przez pismo, które roz­
dawano jako prospekt do dziennika Aksakowa „Ruś“, 
a w którem usiłowano dowieść, że przez rozwój pol­
skiego miasta fabrycznego Łodzi interesa Rosyi na wiel­
kie szkody narażone zostały.

Czy zabiegi te, mające na celu ochronę celną — 
kończy korespondent „Kölnische Ztg.“ — znajdą popar­
cie w ministerstwie skarbu, uważają osoby dobrze poin­
formowane za rzecz bardzo wątpliwą.

(— Zamiary rosyjskie. —) Z Petersburga piszą do 
monachijskićj „Allgemeine Zeitung“ co następuje:

„Bawi tu obecnie jen. Hur ko, jenerał-gubernator 
warszawski. Bierze on udział w naradach nad mającemi 
wyjść wkrótce rozporządzeniami w celu wzmocnienia ży­
wiołu rosyjskiego w Polsce. Już poprzednio zamierzano 
wstępować energicznie w tym duchu, a ostatnia rozpra­
wa w sejmie pruskim wzmocniła jeszcze te zamiary. 
A , ks. Bismarcka wywarły silne wrażenie w kołach 
biurofcracyi rosyjskiej, a chociaż w Petersburgu przyzwy­
czaj'»;, się sprzeciwiać wszystkiemu, co pochodzi z 
p... jednak w mowach tych dopatrzono się poparcia 
polityki rosyjskiej w Polsce. Dla Rosyi jest sprawa 
polska jeszcze więcój piekącą niż dla Prus. Żywioł 
polski w Rosyi jest o wiele niespokojniejszym, wytrwal- 
szym i silniejszym. W armii urzędników rosyjskich nie 
napotyka on znacznego oporu, gdyż polska kultura jest 
wyższą od rosyjskićj. U nas stoją Polacy pod tym 
względem po nad Rosyanami, podczas gdy w Prusiech 
muszą się oni uginać w obec kultury niemieckićj. W 
skutek tego jest dla Rosyi walka z polskością o wiele 
trudniejsza, a pomoc ze strony sąsiedniego państwa mo­
że jćj być bardzo na rękę. W istocie istnieje 
pod tym względem zupełne między obu 
państwami porozumienie, chociaż nie zawie­
rano żadnych układów w tćj mierze.“

dzćj udziału w konferencyi, aż nie będą miały pewności, 
że żadna kwestya sporna nie zajdzie; konfereneya ma 
tylko zaprotokułować faktyczną konwencyą.

Trudności sprawia jeszcze Rosya. Rząd Petersburg- 
ski przed dwoma tygodniami zakomunikował Porcie, że 
popierać będzie taki sposób rozwiązania kwestyi, który 
będzie dawał gwarancyą trwałości. Oświadczenie to 
wyjaśnia komunikat w dalszym ciągu, że Rosya pragnie 
takićj ugody, któraby nie była zakrojoną na „liczbę lat 
ks. Aleksandra“, ale któraby wręcz „księcia Bułgaryi“ 
mianowała namiestnikiem Wschodnićj Rumelii.

„Koeinische Zeitung“ zastanawiając się nad zamia­
rami Rosyi utrzymuje, że rządowi rosyjskiemu nie cho­
dzi o trwałość ugody, ale jedynie o to, aby mógł przy 
okazyi zrzucić z tronu Battenberga nie niszcząc istoty 
traktatu i że to przyznać musi każdy, kto zna zapatrywania 
cara. Ale właśnie w tym punkcie Turcy przeciwko buł­
garskiemu wnioskowi nie uczynili zadość rosyjskiemu 
życzeniu i wydali „arrangement“ odnoszący się li tylko 
do osoby księcia Aleksandra battenbergskiego. Obecnie 
trudno oznaczyć, jaką postawę Rosya przybierze nadal.

Polityka niemiecka, pisze w końcu „Koeln. Ztg.“, 
zmierzała oczywiście do tego, aby iść ręka w rękę z Ro- 
syą i Austryą. Nadto od 2 lat istnieje ugoda pomiędzy 
Rosyą a Austryą, że pod żadnym warunkiem nie poró- 
żnią się z powodu spraw bułgarskich.

Co się tyczy Anglii, to w jćj interesie nie leży 
wcale, aby Kreta nie dostała się w ręce takiego państwa, 
któreby wyspę tę użyć mogło jako punkt środkowy do 
opanowania wschodniej części Śródziemnego morza; po­
lityka zastósowana do jćj interesów zgadza się w tym 
punkcie z programem rosyjskim i nikt o tćm nawet nie 
wątpi, że Gladstone program Salisbury’ego wykona su­
miennie.

Porta wycofuje już pojedyńcze pułki z nad granicy 
wschodnio-rumelijskićj z pod Adryanopola i wysyła je 
do Saloniki; czyni zaś to obecnie pewnie nie dla tego, 
aby je rozpuścić, lecz aby punkt ten zabezpieczyć przed 
ewentualną z strony Grecyi zaczepką.

F R A N C Y A.

Pary i, 15 lutego. Ministerstwo wojny zajmuje się 
obecnie znowu założeniem wielkiego kasyna dla wojska 
Już za czasów cesarstwa a następnie w roku 1875 usi­
łowano utworzyć taki punkt łączny dla wszystkich ofi­
cerów załogi Paryża i okolicy. Zabiegi te rozbiły się 
wówczas o opór cesarzowy a późnićj o przeciwne zdania 
starszych jenerałów, którzy się obawiali, iż młodsi ofice­
rowie sztabu zbyt wiele zyskaliby wpływu, gdyby mieli 
sposobność komunikowania się swobodnego z towarzyszami. 
Do kasyna wojskowego nie tylko przyjmowani być mają 
oficerowie wojska stałego, lecz także i armii, terytoryal- 
nćj. Nadto ma być kasyno punktem zbornym dla ofice­
rów z prowincyi, bawiących tylko przez czas pewien w 
Paryżu, których liczba zazwyczaj dochodzi do 300. Urzą­
dzenie całe ma być bardzo wygodne, połączone z biblio­
teką i mieścić w sobie wszelkie warunki, aby oficerowie 
mieli pożywienie tanie i dobre.

ANGLIA.

* (— Pierwszą sesyą komisyi do zbadania eksce­
sów socyalistycznych —) w ministerstwie spraw we­
wnętrznych naznaczono na dzień 15 lutego. „Trudno 
się wstrzymać od śmiechu“ powiada „Köln. Ztg.“, „w 
obec komisyi, którćj przewodniczący Childers, sędzią 
jest i podsądnym w jednćj osobie. Źle się zaczyna kurs 
naukowy nowego ministra. Lord Wolseley nie postąpił 
sobie roztropnie biorąc udział w komisyi, która jego 
osobę wojskową zrobić ma krytykiem policyi, Childers 
bowiem sam zapewne nie będzie się chciał poświęcić.“

Na dzień wczorajszy złe zapowiadała wróżby „Köln. 
Ztg.“ i wyrażała się z pewną obawą o chwili, w którćj 
przywódzcy socyalistów Hyndman, Burns, Champion i 
Williams stanąć mieli przed sądem policyjnym w Bow 
Street. Gladstone, Chamberlain i Broadhurst, którym 
oni złożyli wizytę, jako samozwańczy przedstawiciele ro­
botników nie mających zatrudnienia, zapozwani zostali 
ha świadków.

W obec takich okoliczności słusznie wyraża „Köln. 
Ztg.« mniemanie, że napływu pospólstwa uniknąć nie 
można. Bow Street leży w pobliżu jednćj z głównych 
linii komunikacyjnych miasta, a co jeszcze ważniejsza, w 
Pobliżu niebezpiecznych siedzib Seven Dials i Drury Lane. 
Praca więc dla policyi nie mała!

Osiataafie ielespaisy -.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 18 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
rady związkowćj przyjdą pod obrady sprawozdania wy­
działów o monopolu spirytusowym.

Wiedeń, 18 lutego. Urzędowy dziennik ogłasza 
zakaz wywozu koni z Bośnii i Hercogowiny.

Londyn, 18 lutego. Królowa odbyła w dniu 
wczorajszym w zamku windsorskim naradę gabine­
tową, na którćj Gladstone mianowanym został kan­
clerzem.

Peszt, 18 lutego. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wydało rozporządzenie do wszystkich władz 
gminnych, zakazujące wszelkich werbunków i składek na 
rzecz węgierskiego legionu dla Serbii.

Biszyniew, 18 lutego. W procesie przeciw ży­
dowskim bandom zbójeckim, które zrabowały katolickie­
go księdza w Bielcy i policyi stawiły opór zbrojny, ska­
zał sąd wojenny 3 oskarżonych na śmierć a 3 na 15 
lat do katorgi.

Filipopol, 17 lutego. Książę przybył tu dzisiaj 
po południu w towarzystwie Karawelowa i przyjętym 
był uroczyście. Miasto było wieczorem iluminowane. Za­
raz po przybyciu do pałacu złożyli mu konsulowie 
wizyty.

Bukareszt, 18 lutego. Wedle wiadomości z Zofii 
zażądał ks. bułgarski ze względu na kończące się za­
wieszenie broni, gwarancyi przeciw wszelkim wojennym 
niespodziankom.

Carogród, 18 lutego. Wedle doniesienia „Biura 
Reutera“ odpowiedziała Rosya na notę turecką w ten 
sposób, że godzi się na ugodę bułgarsko-turecką z wy­
jątkiem artykułu dotyczącego wojskowćj konwencyi.

— * Prelekcye w Towarzystwie Przemysłowców odby­
wać się będą na sali pałacu hr. Zamoyskiego o godzinie 8 wie­
czorem.

Wielce Szanownym Panom Prelegentom, którzy łaskawie 
raczyli podjąć się trudu, składamy najprzód szozere podzięko­
wanie.

Porządek prelekcyi jest następujący:
22 lutego i 1 marca „Kilka słów o hygienie duszy“, p. hr. 

Engestrdm.
8 marca rb. „Połączenie Litwy z Polską“, p. Fr, Dobro­

wolski.
15 marca „Przedhistoryczne zabytki Wielkopolski i arche­

ologiczne muzeum“, p dr. Erzepki.
22 marca (temat będzie ogłoszonym) ks dr. Kantecki.
Szanownych członków Tow. Przemysłowców niniejszem 

na prelekcye zapraszamy. Goście mile są widziani.
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

— * Towarzystwo rzemieślników polskich w Po­
znaniu obchodzi dnia 21 bm. rocznicę swego założenia. Pro­
gram tćj uroczystości następujący: W niedzielę zrana o godz.
9 uroczyste nabożeństwo w kaplicy Pana Jezusa. Po nabożeń­
stwie o godzinie 1I212 w lokalu Towarzystwa, Stary Rynek nr. 
58 u p. Bolesława Knolla nastąpi: 1) Zagajenie i uroczyste 
przywitanie delegatów i gości przez prezesa Towarzystwa. 2) 
Odczytanie czynności rocznych Towarzystwa przez sekretarza. 
3) Poczem wygłosi prelekcyą p. dr. Grabski. 4) Pogadanka 
przemysłowa. Wieczorem o godzinie 7 w sali hotelu Keilera 
wieczorek urozmaicony przedstawieniem teatralnem i wspólną 
kolacyą.

— * Na wczorajsze przedstawienie amatorskie, dane na 
cel dobroczynny, publiozność tak się licznie zebrała, że zapeł­
niła cały teatr szczelnie od dołu do góry i zajęła nawet całą 
orkiestrę.

Przedstawienie rozpoczęło się odegraniem uwertury z Bia­
łej damy przez kapelę tutejszą pod dyrekeyą p. Dembińskiego, 
uwerturą wykonaną bardzo dobrze i z wielką precyzyą.

Następnie odegrali amatorzy dwie komedye J. Korzeniow­
skiego: „Stacya pooztowa w Hulozy“ i „Po kwe­
ście.“ Obiedwie wszyscy amatorzy udział w nich biorący ode­
grali dobrze, tak, że tylko ich grze wraz z publicznością 
przyklasnąć możemy. Nadewszystko zaś należy podnieść grę 
w „Kweście“ Maryi pensyonarki.

Część muzykalna również dobrze wypadła. Najprzód ode­
grała panna K. na skrzypcach preludyum B a o h a z towarzy­
szeniem fortepianu (panna D.) i melodykonu (panna K) Na­
stępnie panna D. odegrała na melodykonie Marzenia Schu­
manna z towarzyszeniem fortepianu (pan K.). Część tę zakoń­
czył dziarski mazur, który odegrał na skrzypoaoh p. K. Obsy­
pano go oklaskami a ffa wołanie b i s zagrał jeszcze Kuja­
wiaka.

Zakończyły żywe obrazy tj. Twardowski wywołujący cień 
Barbary w obec króla Zygmunta Augusta i Modlitwa, ułożona 
bardzo efektownie i ze smakiem artystycznym. Wywołały też 
ogólny długo się powtarzający poklask. Podczas obrazu „Mo­
dlitwa“ ehór śpiewaków wykonaj za kulisami śpiew: Kto się 
w opiekę układu p. Dembińskiego a wykonał świetnie

— * Ślub. W dniu onegdajszym pobłogosławionym zo­
stał w kościele św. Marcina związek małżeński pomiędzy p. 
Bolesławem Jagielskim, właścicielem apteki, a pan­
ną Stefanią Wiśniewską, córką tutejszego obywatela 
i weterana z r. 1830.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

T U R C Y A.

* Carogród, lfi lutego. (— Podług tymczaso-

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Czytelnia akademików Polaków w Wrocławiu 
odbędzie przyszłe posiedzenie w piątek dnia 19 bm. o godzinie 
81/, wieczorem w lokalu „Grand Restaurant Mathiaspark“ (Mol- 
tkestrasse 17). Goście mile widziani.

ArturJaruntowski, sekretarz.
— Towarzystwo literacko - słowiańskie przy uni­

wersytecie wrocławskim odbędzie walne zebranie w sobotę dnia 
20 b. m. wieczorem o godzinie 6 w audytoryum II uniwersy­
tetu. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdania semestralne. 2) 
Wybory nowego zarządu.

Władysław Kiszewski, sekretarz.

WSADCWOSGi i»SG0W£ I POTOCZNE. 

POZNAŃ, 18 lutego

— * Teatr polski. Dziś nie ma przedstawienia.
W sobotę na benefis p. St. Trapszy p o raz pier­

wszy komedya Zalewskiego : Pa n i Podkomorzyna.
Na przedstawienie to już bilety zamawiają.
W niedzielę dramat hr. Starzeńskiego: Gwiazda 

S y b e r y i.
We wtorek dnia 23 bm. po zniżonych cenach komedya 

Al. hr. Fredry : Pan Jowialski.
W czwartek dnia 25 b. m. dramat Calderona : Książę 

niezłomny.
W sobotę dnia 27 bm. komedya z niemieckiego: Wielki 

dzwon.
— * Teatr polski w Śremie. Dziś odegra Towarzy­

stwo tutejsze dramatyczne w Śremie dramat hr. Starzeńskiego: 
Gwiazda Syberyi.

' Na fundusz żelazny subweneyonowania te a 
tru polsktsgo w Poznaniu złożyli:

Ze skarbonki p. Emilii Dziembowskiej z Eosz-
wych układów —) Turcya uzyskać ma nietylko uznanie I kowa mr. 27 fn. 15, od p. T. Br. z Ń. fn. 75, od p. Mad, 
swego zwierzchnictwa, ale nadto przymierze zaczepno I L. z L. mr. 2 fen. 10 - razem mr. 30. 
odporne z ks. Aleksandrem i zwrot dwóch części kraju.

edna, z nich obejmuje znane sioła gór pomackich w 
iczbie 21. Leżą one w lesistych dolinach rzeczki 
ftndżmy, a terytoryum ich w kształcie klinu wrzyna się 
g gboko w kraj wschodnio-rumelij ski i ostrym swym
trówCI11nO<^alOne Filipopola tylko 35 kilome- . ua p z,awluzKleg0 z unenbactiu wygrane i przegrane

. • Drugą Część Stanowi kraina Kirdjaly, leżąca po- I sześćdziesiąt sześć z panią Zdrzesińską w Höchst n. M. mr. 2
™gdzy poprzednią a Andryanopolem ; obie części po- | Razem z poprzednieun złożono 30 m. 5 fen.
Jepszają niewątpliwie kwalifikacye obrony granic turec- 

æh od strony wschodnio - rumelijskićj. W okólniku 
ikł PLsez mocarstwa z dosłownem podaniem

kładów rzeczonych, zaznaczonem to jest jako „arrange- 
,nt ’ jako „programme“, i jako „base“ przyszłego 
uregulowania kwestyi, punkt ten jednakże nie ma oso- 
uego tytułu i umieszczony jest w bezładnem ugrupo- ö ia 2U „ 

t a?lu Poszczególnych układów. Nie jest to jeszcze I kówskiego, ( 
raktat formalny ale jakoby szkic cechujący jeszcze nie- I K. Pryńskićj 

krępowane i swobodne działanie rządu sułtana; oryginał ,. Za pośr
ÏÏnTÆ“b"?nie ¡ak0 trakta‘’ale u)°- "XÎSKÏ- 7i.Ł .85 ». 8 f...

uy ryiko do dokładnego zredagowania. Trzy césar- I Dalsze pośrednictwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj- 
wa zresztą powzięły zamiar stanowczy nie brać prę- | ohętnićj.

Razem dziś złożono mr. 30,
— * Ńi® fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Za pośrednictwem p. J. K. z przypiekiem : „I pogrzebali 

kości jego w Koronowi«“ od pp. dr. Paneckiego, Bron. Frydry- 
ohowicza, ks. prób. Splonskowskiego mr. 2 fen. 25.

Od Marszalka w katakombach polskich fen. 30.
Od p. Zawidzkiego z Offenbachu wygrane i przegrane w

— * Centralny komitet ku żywieniu biednych 
dzieci szkolnych w mieście Poznaniu ot.-zymał w dniu 
5 bm. od p. St. Offierskiego, przewodniczącego komitetu Chwa- 
liszewskiego zawiadomienie, że takowy uchwalił na posiedzeniu 
odbytem dnia 26 stycznia rb. nie przystać na propozycye do­
tyczące połączenia komitetu na prawym brzegu Warty z komi­
tetem centralnym i połączenia obudwóch kas. Zjednoczenie 
mogłoby jedynie o tyle nastąpić, że obadwa komitety nadal 
obok siebie działając, j e d n ę kasę centralną miećby mogły.

Co do nas, już powiedzieliśmy, że z uchwałą komitetu na 
prawym brzegu Warty zupełnie się godzimy i uważamy ją za 
odpowiednią dla prosperowania obudwóch komitetów tyle po­
trzebnych w obec nędzy tu istniejącej.

— * Bonoszą nam z Wągrowieckiego, że kilkunastu 
obywateli wiejskich Niemców wyjechało do Berlina, aby się 
tam starać u rządu o pomoc, gdyż w interesach swyoh mają­
tkowych są bardzo zagrożeni.

— * Towarzystwo przemysłowe w Szamotułach u- 
rządza w dniu 21 lutego rb. przedstawienie amatorskie. Ode­
graną będzie sztuka „Trójka hultajska.“ Po przedstawieniu za­
bawa z tańcami.

— * Dominium Żołędowo w powiecie bydgoskim le­
żące a obejmujące 3935 hektarów, nabyć ma fiskus, jak się 
dowiaduje „Tageblatt“ poznański, do użytku rolniozego i le­
śnego.

— * Pociąg kuryerski z Wystrucia przybył wozoraj 
w nocy zamiast o godzinie 12 minut 47, dopiero o godzinie i 
minut 30 ; powodem opóźnienia było podobno zatlenie się wa­
gonu z pakunkami w okolicy Biskupca, spowodowane przez 
moone rozpalenie się osi.

— * Administracyą apteki Boettgera w Ostrowie po- 
ruczono za zezwoleniem król, rejencyi aptekarzowi Wincentemu 
Kawczyńskiemu z Bytomia.

— * W Świętochłowicach na Górnym Szlązku kupiec 
p. Schweizer wydalił smego parobka ze służby za to, że głoso­
wał na posła katolika. Parobek ten udał się ze skargą do sądu 
a sąd skazał p. Schweizera na zapłacenie parobkowi za 2 ty­
godnie bezzarobku 21 mr. i na koszta procesu. Pan Schweizer 
uniewinniał się, że nie za wybory parobka oddalił ze służby, 
tylko za to, że konie bez dozotu zostawił z wozem na ulicy, 
lecz tego twierdzenia nie mógł udowodnić.

— * Biblioteka uniwersytetu Jagiellońskiego we­
dle obliczenia z końcem roku 1885, posiada 171,895 dziel w 
224,342 tomach, 1565 atlasów, 1058 nót, 214 dokumentów per­
gaminowych, 4365 rękopisów i 6794 rycin, oraz 9331 sztuk w 
zbiorze numizmatycznym.

— * We Lwowie ukończone wybory radnych miasta 
wykazują 65 katolików obrządku łaoińskiego, 1 ormiańskiego,
2 protestantów, 18 żydów a tylko 6 Rusinów.

— * Na posiedzeniu komitetu budowy pomnika dla 
Miokiewicza w Krakowin, w dniu 15 bm. odbytem, uchwalono :

1) Wyraża się podziękowanie mistrzowi Matejoe za pra 
wdziwie obywatelskie zajęcie się sprawą dla kraju ważną.

2) Podziękowanie pp. Gadomskiemu i Rygierowi za pod­
jętą pracę.

3) Odracza się ostateczną decyzyą komitetu pełnego do 
porozumienia się p. prezydenta z zamiejscowymi członkami ko­
mitetu o termin wspólnych obrad, które winny nastąpić po ob­
liczeniu przez podkomitet kosztorysu.

4) Ułatwi się ogółowi poznanie obu modeli przez rozpo­
wszechnienie ich reprodukcyi za pomocą fotografii.

5) Poleca się podkomitetowi wypracowanie w najkrótszym 
czasie kosztorysu pomnika według wystawionych modeli i 
przedstawienie programu dalszćj akcyi.

Pp Eks. Popiel i Sokołowski wystąpili z komitetu cen­
tralnego. P. Beaupré żądał zniżenia cen wstępu na wystawę 
modeli — co, jak dyr. Łuszczkiewicz zawiadomił, już się stało.

— * Bal polski w Pradze. Praska „Politik“ donosi, 
że tamtejsze „Ognisko polskie“ zamierza urządzić w sali mie- 
szczańskićj beaedy bal na dochód wygnańców z pod zaboru 
pruskiego. Rozumie się - dodaje organ czeski — że nasi pa- 
tryoei pospieszą z pomooą wykonaniu tego zamiaru, mającego 
cel tak dobroczynny i że żywą okażą sympatyą naszym polskim 
braciom.

— * Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 19 lutego 
Konrada.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 11, zachód o godzinie 
5 minut 18.

Dnia 19 lutego 1831 roku bitwy z Moskwą pod Wawrem 
i Ryczywołem.

Giełda poznańska, 18 lutego.
(W.) P o z n ai, 18 lutego. — (— Sp rawozdanie

giełdowe. —I
Stan powietrza łagodnie.
Żyto bez handlu.
Cena wyeowiedzialna —— mrk Wypowiedziano — ctr.

Na luty 120.00 mrk. ofiar., na luty marzec 120 — mrk. ofi r., 
na kwieoiei-maj - .— ofiarowano, na maj-czerwice —.— ofia­
rowano.

Okowita stale.
Cei a wyoowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na luty 85.8 '-36.00 płacono, na marzee 36.50 —.— płacono, na 
kwiecień 37.20—.— phoiac, na kwieoień-mai 37 59-- .— pł o., 
na maj 37.95—— płacono, na izerwiea 38.63- płacono, 
na lipiec 39 35- -.— płacom, na sierpień 39.9'-40.C0 płacono, 
na wrzesień 40 40 płac.

Okowita w miejscu (bez teczki) 35.70—.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.00 rt arek. Na luty 
36.00.— pł, na marzec 36,90-36.40 30 płao.. na kwiecień-maj 
37 3 50-40 pl, na czerwiec 38.30-50-40 pt., na linieć 39.00-39.20 
płac., na sierpień 39.99-40.00 płc., na wrzesień 40 30—.— pli ., 
na październik —.— pł.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 35.40 m.
(W.) Poznań, 18 lutego. — C.my mąii. Pszenna 

nr. 10 11.50 -12 00 i.r. 0 10,25 10,50 marek, rżana nr Gil 
9—9.25 mr. po 50 kilom,

(Sprawozdanie giełdowe.) — Poznań. 18 lutego. 
4°/0 nowe liety zastawne poznańskie 101.80. 4°/0 nawę listy 
r-utowe poz ańskie 102.60. 5J/„ powiatowe obligacye 103.00, 
41/«'/) powiatowe obligacye 103 00. ^¡^lo ssIązKie listy zasta- 
■.ue —.—. 4% sHązkie listy rentowe 102,60. Kwilecki, Poto­
cki i SuJ. (Bank rolniczy) 66.—. Poznas skie akcyjne stowa­
rzyszenie spiyto .e 86 00. Poznańskibauk prowincyocalny 11925 
4,/ai'» pruska pożyczka u son olidowana 105.00. S1/.0^ pramio- 
,sina ’ oży iku z i885 reku —.—. obligi długa państwa

99 89. Klu. zborsko - poznański j kolei żelaznćj —.-. Klucz- 
b irska - poznańskićj kolei żelaznej 5 pet. akc. z„k. ——. Sta­
rogard ko-pi.znt.ń.Kić] ei żeleznći 103.00. Wirszawsko wie­
deńskiej kolei i la rej 234.00. Austryackie noty bankowe
161.50. Austry, oka renta srebrna 68.70. Węg erska renta złota 
102.00 Polskie listy likwidacyjne 56.75, Listy zattawne Kró­
lestwa Pclsk gi UL emisyi 62 50. Ro-yjskie noty bankowe 
230 6 3 m rek

Giełda wrocławska, 17 lutego.
Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czer »one (za 50 kilo) b. zm., 
poślednie 33-35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) spok., 
poślednie 39—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) cicho. Wypowiedz.----- ontr.
Cena wypowiedzialna —.— marek. — Na luty 127.— żęd., 
na luty-mar ec -.— żęd., —. — ofiar, i żądano, na marzec-
kwiecień -------płac., - i f., ofiar., na kwiecień-maj 132 50 żąd.,
na maj-czerwiec 135.C0—•.— żąd.. na czerwiec-lipiec 137.50
żyd, ra lipiec-sierpień — płac.,-----ofiarow., na wrzesień-
paidziernik 140 żąd.

j . .i.i ci. per 1600 hilogrm. Wypowiedz. -- centnar,
N. ten miesiąc — żąd.

Wypowiedziano — cent. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 139.— żąd., na luty —.— żądano, —. — ofiar., 
na kwi cień-maj 131 żąd., —.— ifiarcwano, na maj-czerwiec 
133.— żąd., —.— pł, na czerw.eo-lipiec 134.00 żąd., —.— pł., 
na 1 piec-sier;i-ń -.— xłan.

O i e ; r z e p i o v y: b. int. Wypowiedziano— ctr Cena 
wypo»7iedzialn3 —. Loco wedle gatunku —, na luty 45 żąd., 
na styczeń luty - . żąd., na luly-marzec — żąd., na marzec- 
kw eueń — żąd., na kwiecień-maj 45 00 żąd.

ó k o w i ; a: wyżćj. Wypowiedziano 10,000 litrów. Cena 
wypowiedz. — plac. Na luty 35 50 płaoono ofiarowano, —.—, 
na luty-marze i 35.50 ofiar., na marzec-kwiecień —.— pł. żąd,,

a kwiecień-maj 37.40 płac, żąd.,-----ofiar,, na maj-czerwiec
38 00 - .— if (żądane, — ¿łac., na czerwiec-lipiec 38.60 (fiar., 

a lipiec-si rpień 39.10 płc of., — na sierpień-wrzesień 39 70 
fiarow.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
« <*• i • f i e p i c v o: Bj-ok., per 50 kilog-rm. 5.80—6.10 

> : 5 6 —5.89 nr., na luty —. mr.
. cny 1 ii i . u e niezm., per 50 kilogrm, szląskie 9.10— 

).3i marek, oboe 8.10 8.80 m.
Łubin: trzyma się, per 100 kilo żółty 7.CO do 

8.5G-9.20 -iiareli. cucbieski 7.29—8 00—8.40 :m*rek.
Wyka niezrn, — pir ICO kilog:amów 12.50—13 1875— 

narek
Koniczyn-: słaby dotsóz — czerwona trz. się — 

per 50 kilo 37 4 45 49 mr,, biała spokoj, per 50 kilogr.
35 45—50 — 60 'nrk -Szwedzka feoaiozynu spok. — 
ter 50 kilogr. 37 46—54 mr.

Tymo Iz a: stale, — ¿ier 50 kilogramów 19.C0 21.00— 
22.50 marek.

Ceny ustanowione prasa miejską deputaoyą targową.
P e r 00 7 1 log rtm ó w

»1 . bry towar średni towar poił, towar
naj - ■ uajniż. aajw. najniż. najw. najniż.
ceaa cena cena eana oeca CÖ1.»

Af i 4. A#- A dr ł
r’szcnica t)ia< i 15 09 ;4 6U 13 80 13 69 13 30 \2 90
Psz.iuica żółta 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
Żyto................... 13 10 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 30 13 49 12 30 11 90 11 59 11 10
ÜT-8 . . . . 13 40 13 10 12 80 12 60 12 50 11 90
t- h 16 50 15 50 15 — 14 13 12 —

Notowania komisyri mlanowané; przez izbę handlową.

i00 kilogr. piękn
Ar

; tow. średn
A>-

Oj w. pośled
A|-

towar
ł

Rep.......................
Rzepik zimowy.
Rzepik tatowy
Rydz . .
Siemię lniane .
Siemię itouopn .

20
19
22
21
25
17

50
50

19
18
20
19
23
16

5u
80
50

50

18
18
19
18
20
16

40
20

50

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 18 lutego 1885.
Kurs z dnia 

Pszenica stale

na maj-c 
Żyto b.
na

na maj-czerwiec 
Olćj rzep. b. int.

18 17 Kurs z dnia 18 17
Okowita stale

157 50 156 w miejscu .... 36 60 36 30
— — — _ na kwiecień-maj 38 - 37 60

159 - 158 - na czerw.-lipiec 39 40 38 90
na lipiec-sierpień 40 10 39 60

134 - 134 - Rzepik
134 50 135 — na , ............ — ~

Olćj skalny
43 70 43 75 w miejscu .... 12 20 12 15
45 tO 45 50

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze:
Za pośrednictwem pp. Maryanny Sierpińskićj i Wiktoryi 

Staniewskićj zebrane w Smolarach pod Gołańczą od pp. Wik­
toryi Pągowskićj 1 m., Maryanny Sierpińskićj 1 m., W. Stroiń- 
skićj i M. Zmirzyńskićj po 50 fenygów, M. Kubiak i Józefa 
Kubiaka po 25 fen., Wojciecha Sniegockiego 50 fen., włodarza 
Stykota 20 fen., stelmacha Gryki 35, Smigockićj 39 fen., Jan­
kowskiego, Ciesielskiego, Hoffmana i Jana Nowaka po 10 fen.,

■yńskić) 2 mr., Mioduszewskićj lm.— razem 8 m. 25 fen.
Za pośrednictwem ks. Kędzierskiego od p. Pliszko-

FRZYSYLJ DO POZNANIA 
dnia 17 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. dziekan Panko­
wski z Ryszewka. Pani Kurowska z familią z Żabna. Pani 
Szczechowska z córką i Magowski z Lwówka. Szmyt z 
Środy. Wabner z Królewca. Ziołecki z Johannisbergu.

PRZEMYSŁ. riANBEL ! GOSPODARSTWO.

• Medyolatiskie fO-lirowe losy. Przyszłe losowanie 
odbędzie się dnia 16 marca. Przeciw stracie kursowćj w sumie 
przeciętnćj 8 marek w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber­
linie przy ul. Francuzkićj nr. 13 za opłatą ase­
kuracyjną w ilości 20 fen. za j e d n ę premią.

BERLIN, 18 lutego 1885.
Kurs z dnia 18 17

Pszenica słabo
na kwiecień-maj 153 75 154 -
na wrześ.-paźdz. 164 — 164 25
Żyto słabo
na kwiecień-maj 136 50 136 75
na maj-ezerw. 137 50 137 50
na wrześ.-paźdz. 140 50 140 75
Olćj rzep. spok.
na kwiecień-maj 43 70 43 70
na wrześ.-paźdz. 45 70 45 70
Okowita słabo
w miejsou. . . . 37 90 37 50
na luty-marzec 38 60 38 40
na kwieoień-maj 39 - 38 8(
na maj-czerwiec 39 30 39 11.
na czerw.-lipiec 40 -- 39 90
na lipiec-sierpień 40 80 40 70
na sierpień-wrześ. 41 40 41 30
Owies
na kwiecień-maj 12S 50 126 50
Wypowiedziano:
żyta — węcpii
okowity 00009 1.

Kurs z dnia
Pożyczka 4°/0 . 
Pozn. 4°/0 lis. zas

u 31/s°/o fis. zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srebr 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.l87l 
Ros.s’em. list zas 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk listy likw. 
Węg.4°/Orentazłot 
Aust. akoye kred 
Austr. franc. kolej 
Lombardy ....

18
105 -
101 90
98 60

102 90 
161 50
68 60 

200 30
99 40 
95 30 
62 40 
56 50 
83 -

499 — 
418 — 
211 50

17
104 80 
101 80
98 60

102 80 
161 50 
68 75

200 40
99 40
95 75
62 40
56 60
83 10

498 — 
418 50 
212 —

stale.



Giełda bydgoska, 17 lutego. 
(Sprawozdanie izby hunalewój.

(Geny per 1000 kilo.)
i?szenioa: siato, piękna 143-146 marek, jasBO-pstra 

średni gatnnes 140 142 marek, pośledni gatunek 134-139 mr.
Zyto - stałej, loco kraj, piękne 119-121 marek, pośledni 

gatunek 115-118 marek.
J ęe zmień: nominalnie, piękny 122—126 mr., pośledni 

gatunek 115—120 marek.
Owies: według gat., loco 120 126 marek, pośledni gat. 

—.— marek.
Greob nom, do gotowania 140 145 marek, na passę 120 

do 125 marek.
Okowita: —, per 100 litr, i 100"/« 85.50 mr.
Er-,rs rubli: 199.50 mr.

KSerlin, 17 lutego.
(Utsęiows sprawozdanie g i o ł d y b e r 1 i S s k i 4¡,

Pszenica: per 1000 kilcgrm. bcco b. inter. Termini.
wyżej. — Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedziałoś —
mark, Loco 138—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.0 
marek, dobra i piękna żółta meklenburgska i pomorska
____ marek z kolei i z Spichrza płacono, na ten miesiąc —
m.. luty-marzec . - płac., na marzec-kwiecień — pło., kwie- 
cień-maj 153.0-154.5—.— płac., na maj-czerwi«o 155.75—157 
płacono, na czerwiec-lipiec 158.0-159.5 płacono, na lipiec- 
sierpień —.— płacono, na sierpień-wrzesień —.— płacono, 
na wrzesień-październik 163.25—164 5 pł., na październik-listopad 
—.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco stal'. — Termin*
stale. — Wypowiedz.------cent. Cena wypowiedz. mark
Loco 125 — 138 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
133.05 marek, krajowe dobre — z kolei pic., piękne 133.5-134 5 
z kolei płacono, bardzo piękne —.— z kolii płac., rosyj —
dobre-------marek, b. piękne —.— marek, średn.e —.— marek
a ii olei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płac., na tan mieiiąc —.— nom., na luty-marzec —.— plac., 
na n-.arzec-Jtwieoień —.— płacono, na fawiseień-maj 136-136.75 
p: &e,o u o, na maj-czerwiec 137—137.75 marek płacono, na czer­
wiec-lipiec 138—138.05 płacone, na lipiec-sierpień 139—140 mr. 
płacono, na sierpień-wrzesień —.— płacono, na wrzesiei-pat- 
dziernik 140.25—141 płc.

ł

u ę c z m i e ń: ioco spo*. rer 1000 kilogramów wielki 
i mały 112-175 m. wedle gatunku, na paszę —płacono.

Owies: per 1090 kilogram., loco niezmien. — Termina 
ml. zm Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedzialna 
— — m. Loco 123—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
126.06, poęujrski 180—183.C0 z kolei płacono, dobry —.----- ,
piękny 14Í“-151, cuohnąoy — z kolei płacono, szląski średui
—. dobry------ , najpiękniejszy — z kolei płacono, pruski —,
dobry ------, piękny 150-163 z kolei płacono, rosyjski —- -,
średui —, wysoko-piękny — te Spichrza płao., na ten miesiąc 
—.— mr., na luty-marzec —.— mr. nom., na kwiecień-maj 
126.05 mr. płacono, na maj-ozerwieo 128.05 - marek nominow.,
na czerwiec-lipiec 130.05—.— nomsn., na lipiec-sierpień-----
nomin.

Suturad!»: per 1000 kilo, ioco trz. się. Termina —
Wypowiedziano------etr. Cena wypowiedzialna —.— msrek.
bocć 117-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —nom.,
na luty-marzec —.— m. żądano, na kwieoień-maj----- .— żąd.
amerykańska płynąca ——, z gruntu------płc.

Groch: per 100 kilogr. do gotowanie 160-200 marek, 
ua paszę 129-139 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: flr. 0 i 1 per 100 kilo inol. z mieobem
stale. Wypowiedziano----- centr. Cena wypowiedzialna —.—
mr., ne tan miesiąc 18.30 płac, na luty-marzec 18 30 płśc no, 
na marzec-kwiecień ¡8.30 marek, na kwiecień maj 18.10 mrk. 
płacono na maj-czerwiea 18.50 płacono, na czerwiec-lipiec
18,60 płacono., na lipiec-sierpień —•------płacono, sierpień-wrze-
sień , — pi*

Mąka kartoflana por 100 kito brutto z mieshem- Termin,, 
stale. Wypowiedz. — centr. Cena wypow. —.— Len 15.50 
płacono. — ofiaro'ano, na ten miesiąc 15.50 marek, — żd., 
na luty-mirze o 16 50 m., na marzec-kwiecień — płc., na kwie­
cień-maj 15.80 marek, na msj-czerwiec —.— marek, na ezer- 
wiec-lipieo —.— marek, ns lipieo-sierpień —.— mk., na sier- 
pieA-wrzesiań —nor., na wrzesień-^ aźdz. —marek.

Mąoak* kartoflani! cucha ICO kil» brutto z miech«», 
Termina stale. Wypowiedziano — ont. Cena wypowiedzialna 
—.— mrk. Loco 15 60 marek, —. - ..flaro«, na tea miesiąc 
16.50 marek, na luty-niarcec i.5.50 a,cr.:k, nt marzec kwie­
cień —.— żądano, na kwie.ień-maj 15.80 mrk., na maj czer­
wiec —.— marek, na estrwieclipiec —.— marek, na lipiea-

sierpień —.— mr., na sierpień-wrzesień —.— m., na wrzesień- 
piidz. —mr.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 bilo brutto z miechem.
Termina------, Wypowiedziano—.— ce.tnar. Loco —.— płao..
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na luty-marzec —.— mrk. 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilegr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. — mr., rzep zimowy —.— mr., rzepik zimowi 
—.— marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: psr 100 kilogr. z beczką. Termin» 
cicho. Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedzialna — — 
marek. Loco z beczką —.— marek, bez beczki —. - marek. 
Na tan miesiąc i na luty-marzec —.— marek płac., na 
mariec-kwieoień — płac., kwiecień-maj 43.7 —mr., na maj-
czerwiec 44.00-— marek, na czerwiec-lipiec-------płacono, na
lipiec-sierpień------płac., na wrzesień-październik 45.7 m., —.—
płacono

Ol 6j lni any per ICO kilogramów, loco----- m. Do­
stawy —.— m.

Olej skalny (Rafin. Standard wbite) per 100 kilo s 
beczką w partyaoh o 100 ctr. Termina spoiioj. Wypow. —.— 
ctr. Cena wypow. — mrk. Lcco —.— płacono. Na ter miesiąc 
—,— mr., na luty-marzec —.— marek, na msrzec-kwieGień
—.— płac., na kwiecień-maj------ marek, na maj ozerwicc —. --
płacono.

Okowita: per 160 litr, a 100% — 10,000%. — Termins
stalćj. Wypowiedz. —,----- litrów. Cena wypowiedzialna —.—
boci z beczką —.— mar,:., na ton miesiąc 38,2 — 38 4 płacom 
na luty-marzec 38 2-38.4 płacono, na marzec-kwiecień —.— 
pł:cono, na kwiecień-maj 39 -38.7 39 mark. ; ła-ono, na maj- 
czerwiec 39.3-39 39.3 pł., na czerwiec-lipiec 49.2-39 9-40.1 płac., 
lipiec-sierpień 40 09 -40.6-40.5 płac., sierpień wrzesień 41 4-41 2- 
41.6 pł, na wrzesi, ń-październ.k —.— płacono, na październik- 
listopad — pł,

' Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet. bez be 
itfei 37 05 —,— płacono.

Mąka pszenna nr 00 21.76 20.00, nr 0 20.00 19.00 
: 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19.75—18.75. nr. 0 i 1 18.25

17.25 per 100 kilogram, brutto z miechem. Z* piękny tor»-
płacono nad notowania

(Nadesłania.)
Wszystkie prawie usta powtarzają dziś dzięki jego 

znakomitym własnościom likier pierwszorzędny stołowy i zdro­
wia „Magenbehagen“ Augusta Widtfelda w Akwizgranie. Ceny 
składowe % litrowa flaszka 2,50 marki, % litrowa flaszka 4,50 
marki. (128)

Haute-N ouveaute
„Violetta." 1

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy. 
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

Bez konkurencyi!

Lit. A.
25 szt. 75 fen. „PARTOUT" Lit. B.

25 szt. 50 fen.

Z mięszaniny tytuni, zrobionśj do tych nowych papierosów 
Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro­
bów innych tabryk, które z temi papierosami konkurenoyi wy­
trzymać nie mogą. (6551)

Partout papierosy są do nabycia we 
wszystkich tabacznych Składach, jak równie 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen­
ci sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu nie 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich ty­
tuni Firma

05. WelSer w Dreźnie.
Załoiona w 1864 roku.

Dnia 17 lutego o ^7 wieczorem zasnęła 
w Bogu po długich cierpieniach, opatrzona na 
drogę do wieczności, kochana siostra nasza

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 21 lu­
tego o s/4 na 5 po południu z Piekar Nr. 21 na 
cmentarz ś. Marcina, żałobne nabożeństwo w po­
niedziałek o godz. ^9 w kościele ś. Marcina.

(1128) Strapione roäzeistwo.

Dery na konie. J. Kalinowski,
tapicer i «lekorator.

Poznań, Wrocławska ulica Nr. 12, 
poleca się szanownćj Publiczności do wykonywania robót w za- WDKliWllG kl&WCZVlli6 
kres teizo zawodu wchodzących: nrace sobie nowierzone wvkonuie I .....

Dominium Smolary pod Go-
|łańczą przyjmuje zamówienia na 
świeżo darte (H24

pierze.

Activa
Mk.

39,17
17785,00

ISilaii« pro flSSS«

250,00
387,58

Udział — Guthaben der Mitglieder 
Koszts- procesowe — Prozesskosten 
Weksle — in Wechseln 
Depozytu — Einlagen
Fundusz rezerwowy — Rese: vetonds 
Ulokowane zbytnie pieniądze 
Sichergestellte Ueberschüäse 
Gotówka — Baarbe stand 
Adn ibistracya — Verwaltungskosten 
Zysk <zy8ty — Reingewinn

Pasiiva.
Mk.

8613,73

4693.31
4481.32

ití.61,75
Członków przybyło — hizngekommene Mitglieder 
Członków ubyło — ausgeschiedeue Mitglieder 

pczottało pro 86 — verblieben für 86 
¡¿Dywidenda pro 85 — D vidende pro 85 5%

Szamotuły 16 lutego 1886 — Samter d. 16. Febrmr 1686.

163,71
509,68

l8461,7->
3
4 
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Zarząd Banku ludowego-Vorstand der Volksbank
Sp. Zap, E. G.

X. Wilczewski prezes.

Opinia Prof. Dr. Reclama w Lipsku
„ esencyi jodłowój aptekarza Radlauera, o którćj w Numerze 1, craso 
pinino „Gcsuiirthed" dla publicznéj i rrywatnćj hygieay pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Rsdlauera w Poznaniu w czerwo­
nej apteie lafcdzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto 
wany destilar, ... znacz* .się wśród licznych przczfm.ie zrewidowaiych 
podobnych preparatów » utecznośeią i pięknym zapaehem. Za pcrnocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe! 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbanm w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mijsię bardzo; prze­
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 8 rozpylaeze.“

Profesor nniw ersytetu dr. Gietl w Monachium picze o esent 
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity prepara» 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, j 
lnem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zup 
ną skuteczność powyższego preparatu."

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: .Oświadczam z przy 
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakom! 
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpyla«-» rozlana 
sprawia nadzwyezaj przyjemny perfum."

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera eseneyą jod. etą 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniéj przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
atiyć można w Radlauera czerwonój npt-ce w Poznaniu.  (29 *>6

DROGERYA

Jasiński! Ołyński
Poznań, ś. Maren Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusianzyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko sclinące z lakierem 

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydlą do prania, mączkę ryżową i 

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie­
zbędne. (133
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kres tego zawodu wchodzących; prace sobie powierzone wykonuje 
gustownie i rzetelnie. (667)

Zarazem polecam bavdee praktyczne ro­
lowy »amocłiodne (mechaniczne) własnego pomysłu 
i wyrobu, mianowicie dla hoteli, gdzie są częste i nie ostró- 
żnie używane; za dobroć i trwałość gwaraneya.

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe, 

worki i płachty, oliwę i smarowidło, 
aieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają, (282)

Orłowski i Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.
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SPASTILLES GÉRAUDELl
Ś Dtiałające przez wdychanie i tpochłanianie w chorobach kanałów B i oddeeftotojfcA i krtani, płuc, piersi. B

Nieiytomi Kaszlowi nerwowemu,
►^^^^^OZapalenlu opłucnej, Cierpieniom krtani,W Chrypce, Katarom, Astmie, I t. p.

i Wszyscy lekarze zalecają uiywanie PASTYLEK GERAUDEL’A, b 
a potępiają uiywanie irodków przygotowywanych ze smołą w formach^, 
^nierozpuszczalnych, zmuszających do ich połykania, jako to : cukierki,S 
W kapsułki, pigułki i perełki smołowe. To samo odnosi się do Syropów i t.p. 9 

(Wreszcie aby to dobrze zrozumieć, wypada zwrócić, uwagę 
na wyjaśnienie znajdujące się obok figury anatomioznej poniżej zamieszeionej.)

► WADY | NIEDOGODNOŚCI
fl. ' CtóierŁów,

emoiowyeh ł f. p,
| 1. — Kanał pokarmowy, praea

który preechodzą cukierki, kap- 
►- «ułki i perełki smołowe twarde

<i nlerospuraecaln« w ustach, 
dostają się do żołądka jako po- 
karm, a saj mniej sza cząstka 
wraoły nie wchodzi do kanałów 
oddechowych, a oo włainie było 

Mieh pe^eznaczeniem.
™ 2. — jS>«deowv oWr fenKlB

przez
■ ktoty przedoetają się 
^do fołądka cukierki,
Mkapsułkl I perełki W smołowe, ohoiąlająe

go substaaeyami ga-
■ laretowatymi i ecn- 

ferowanymi : gumą,
^gjuko«^ I t. pM spro- 
"wadzają utraty apeś 
► ytu, choroby żo-
■ ądkowe, dolegliwości 
Jgastryezne i t. >.

3.—Ktutca, w kierej
^rozwijają się W dak _ 
k*szym oiągu przypa- *

Ïidłeóci spowodowane 
przez cukierki, kap­
sułki 1 perełki smo­

łowe w wysokim stopnia niestrawne, 
►■sprowadzają nareszcie ciężkie choroby :

<jPopalen£e Wsreft, owrtodtonie, tatwardtenie 
albo uporaywe rozwolnienie, i t. p., a to z 
^powodu substaneyi narkotycznych w ich 
■ skład wchodzących, to jest : opium, soli 

►>z opiom, morfiny, kodeiny, a których 
^używanie stanowczo potępionem zostało

60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 
środka w leczeniu katarów, Ir, tacyl piersiowych, reu- 
matyzmów, zwiclinłeń, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica SL Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

R» Barci weki
Pbzii hí w Bazarze

ZALETY
Pastylek smołowych O&audeFa ■ 

działających na.
A. — Kanały oddechowe, przez 

które wyziewy ochronne i le-pl 
cznicze smoły wytworzone w^ 
czasie ssania Pastylek Góran-^ 
del’a, koniecznie są wciągnione P 
i pochłonięte za pomocą oddy- 
chania, zanim się do płuc des-^ 
taną.

B. — Na KomMei i pęcherzyki^ 
płacowe, do których wyziewy■ 
smoły wytworzone z Pastylek w

GóraudePa wchodzą 
za każdem wciągnie- ■ 
niem powietrza, zgę-^ 
szczają się naturalniej 
i wywierają na nleB 
natychmiast ich dzia-^ 
łanie dobroczynne.

•B wskazówek można so­
bie łatwo zdać sprawę J 
z naturalne godziałania ■ 
Pastylek Góraudel’a,5 
«noT»ionyCh przez je-J 

z najpoważniej-■
ocenionych przez je­
den z najpoważniej­
szych organów medy-^ 
eznych we Francvi w J 
następujący sposób : ■ 

n P. Gćraudd wyna- 
n lazł środek prosty i 
B praktyczny dostania ■ 
w się smoły aż do skraj- 
„ nych rozgałęzień ka- 

„ nałów oddechowych w atomach nadzwyczaj p 
» subtelnych i cienkich, zmieszanych s innymi «4 
b subsfaneyami pomocniczymi w dobroczynnym 

działaniu, odrzucając wszelkie substaneyep 
b narkotyczne.

b W tych warunkach, działanie smoły jest ■ 
b do tego stopnia nagłem i natychmiastowem, 
b że po użyciu nawet kilku Pasttlbk Géra o- 
b del’a napady kaszlu konundsyjnego nieowło- ■ 
b cznie ustępują. Dr Delhi3. „ ■
(Gazette des Hôpitaux, ł2 Listopoda 1883 r.)

.praw wszystkich lekarzy jako szkodliwe
^i niebewpieczne. (uazeite aes nopuaiuc, za xji»vupwu«1 PASTYLKI GERAUDEL’A są niezbędne dla każdego, kto utrudza P 
hs^o» zbytecznie, dla tych którzy pracują na otwarłem powietrzu i są wys- J 
gśowiteni na zmiany atmosferyczne, dla tych również co są zmuszeni podczas^ 
t-ich, zajęi do połykania kurzu lub wyziewów drażniących : Robotników za-4 d kładów fabrycznych, Młynarzy, Furmanów, Śpiewaków, Aktorów, Mówców, ■ 
^.Kaznodziei, Adwokatów, Profesorów, Nauczycieli, Urzędników dróg iela-^ 
^znych, i t. p., i t. p., a którym mogą one jak najskuteczniej zastąpii Włgei-fc W kiego rodzaju odwar z różnych ziółek.g Więcej jak sto tysięcy osób wyleczą się corocznie Pastylkami Uóraudel’ a, a b 

Gfiraudelposiada więcej jak 40,000 listów dziękczynnych i zaświadczeń.
d Pastylki GeraudeTa są jedynemi pastylkami smołowymi jakie K 
potrzymały nagrody przyznaną przez Sędziów na wystawie międzynaro-^

<dowej powszechnej w Paryżu i878 roku. Wypróbowane w skutek rozpo-b 
rządzenia ministeryalnego i orzeczenia Komitetu lekarskiego; upowa-5 2 żnione w Rossyi przez Rząd na mocyorzeczenia Komitetu lekarskiego. S5 Pudełko zawierające 72 Pastylki wraz z wskazówkami o ich użyciu, kosztuje: we Francyi 1 fr. 50,5 

a za granicami Francyi z dodaniem kosztów cła i przesyłki we wszystkich aptdtach. 
(WYMAGAĆ MARKĘ FABRYCZNĄ ZŁOŻONĄ WŁAŚCIWEJ WŁADZY)

£ A. GERAUDEL, aptekarz w Sainte-Menehould (Francya)
Nd żadanie wyseła się bezpłatnie i franco 6 pastylek na prdbę. ■g W Poznaniu w aptece P. Mankewicza i Radluera,

AWA'
Nakładem i drukiem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr.

poleca swój burtownv, zawsze dobrze zaopatrzony skład

©a,®w w
do maszyn, wegetalnej, do separatorów itd.,

również (1166)

smarowideł na osie,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówienia 
wprost, gdyż podróżnych się nie wysyła.

Ceny i wszelkie objaśnienia na 
żądanie odwrotnie»_________

Dobra w Galicyi
każdój wielkości, sprze’aje dyrektor dóbr Bürgel we 
Lwowie, Cmentarna ul. Nr. 7. (1088

W niedzielę, dn 21 lutego spro­
wadzę znowu rannym pociągiem 
wielki transport świeżo dojnycher
x łęgu noteckiego wraz z CldętRUkl 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. 1123

J. Kłaków, dostawca bydła.
Scylitynę

radykalny środek, trujący jedynie

szczury i słyszy.
a nie szkodliwy dla innych zwierząt, * 
puszkach po 1 i 2 Mr poleca (1086

Biogerya aptekarza
Z. RITTE1U w Gnieźnie.

Orzechowe biurka,
dyplomatyczne łóżka, orzi-chowe i ma­
honiowe, jako tśż szyfonierki, są tanio 
do sprzedania u stolarza Bielawskie­
go (w magazynie trumien) przy ulic) 
Jezuickićj Nr. 11. (1126

500,000 marek!!
pieniędzy ftindacyjsiyel*

(Stdtungjgeider) jest do wypożyczeń a 
na dobra rycerskie, na pierwsze miej­
sce, lub bezpośrednio za listami za- 
stawnemi PozintsiHkłenil, aż do 
% taksy landszaftowej, za niskie pro 
centa, bez żadnych potrąceń (al paril 
na czas dłuższy, za pośrednictwem
Gersona Jareckiego

w Puznauiu, (.441
przy placu Sapieżyńskim Nr, 8.

Poszukuje się (1130

bras shazy, nie niżćj 4 cali 
i nie starszych nad 4 .lata. Ła­
skawe oferty przyjmuje (Eksped, 
Dzien. Pozo, pod R. M. 1130.

do staników
przyjmują (1131

Siostry Abraham
przy Starym Rynku 43.

Nauczyciel
I seminaryjny, muzyk, trzeźwy, mo­
gący przysposabiać do kwinty lub 
kwarty gimn., obecnie jako gu- 

I werner w miejscu, z dobremi re- 
komendacyami, szuka miejsca od 
1 kwietnia lub 1 maja. Zgło- 

I szenia przyjmuje Eksped. Dzien. 
¡pod Nr. 1083.

Uczeń
I władający językami polskim i nie- 
| mieckim zgłosić się może do

Adolfa Ascha synów
________Rynek 82. (1132

I Młody człowiek,
wykształcony, mówiący zupełnie, płyn­
nie obu językami krajuwemi, nieźle po 
francuzku, z buchhalteryą bardzo do­
brze obeznany, znający się bar Izo do- 

| brze na urządzeniu płodozmiasu, (da- 
jwnięjszy urzędnik gospodarczy) szuka 
/ar^z miejsca jako korespondent lub 
bnchalter.

Tenże po swej przebytej chorobip, 
wstąpić gotów w miejsce każdój ehwili 

I na próbę, tymczasowo bez pensyi.
Bl ższycb szczegółów udzieli faska- 

~ie Eksp. Dzien. Pozn. (0611
Bartłomiej Warmiński Poznań. 

Doskonały kucharz
kawaler, szuka miejsca od 1 kwietnia. 

¡Adres: L. Krause Dębica pod 
Dębionkiem (Uebeuke). (1098

EBiO.MW
I kawaler, z wieloletnią praktyką, po­
szukuje od 1 kwietnia albo od 1 lip- 

1 ca rb innego umieszczenia. Łaska- 
»e oferty pod lit. A B. post. rest.

I Uroizisk. (1103

Agronom młody, 8 lat przy 
gospodarstwie, dotąd w miejscu,

| pragnie przyjąć posadę pisarza 
ubekonoma pod dyspozvcyą pryn- 

I cypała od 1 kwietnia rb., wyma- 
1 gania skromne. O łaskawe oferty 
1 uprasza pod adr. N. C. Kopania 
| Turza poste rest. (11101

Urzędnik
nęzżeany, z kaucyą 1500 tal., posia­
dający polecające świadectwa , poszu­
kają zaraz pośady; stelmachów forczp»- 
nó ■», oraz dobrego kucharza bezżenne- 
go, polecić może W W. PP. Chlebo­
dawcom ; oprócz tych wszelką inną słu­
żbą dominialną, ma zawsze w 
wyborze (l,n,U
Z Y B E R T, Poznań, Teatralua ul. O.

Polecam Wie możnemu Państwu i
Ducbowitństwn wszelką służbę dwor­
ską i miejską. Ekonomów, pisarzy, 
służących, gospodynie, znające się 
na kuchni, panny służące, praczki, 
kucharki i pokojówki, wszystkich 

dobremi świadectwami. (1129
Biuro stręczeń 

W. BAKTROWIAK. 
przv ul. Kozićj Nr. 4, III P

CZAJ CZE
pod Wysoką 

(C ąycze p. Wissek.)

Aukcya tegoroczna
przeszło

80 tryków
czystćj krwi Rambouillet odbędzie 
się w dmu 18 marca rb. o godz 
Ićj. Pojazdy] znajdować się będąl 
na życzenie w Białośliwiu ijKia ] 
jence. (1127
Hrabia von der Goltz-Czajcze.

ieatr polski»mr. Petaetteso
W POZNANIU.

W sobotę dnia 20 lutego 1886.

Na dochód 
Stanisława Trapszy

PANI
Podtomopzyna

komedya w 4 eh aktach.
Początek o godzinie 7»8.
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